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Z  b ieżącej chw ili.
W iener Z tg  ogłasza odręczne pismo cesar­

skie do m inistra Kalnokyego, które brzmi jak 
następuje : „Zapewniając paua o mojem zupeł- 
nem doń zauianiu i uznając w zupełność) nie­
spożyte pańskie zasługi w ciągu całego szeregu 
lat dla państwa — nie uważam za stosowne u- 
względnić przedłożonej mi 2 b. ra. prośby o dy­
misję i nie uwalniam pana od obowiązków wspól­
nego m inistra spraw zagrańicznych“.

Po wniesieniu protestu przez trzy mocarstwa 
w Tokio, wynurzyliśmy zaraz przekonanie, że 
jakkolwiek Japonja u granic Korei me potrze­
buje lękać się armji rosyjskiej, której tam nie 
ma, jednakowoż je s t ona na to zbyt ostrożną, 
by po zwycięskiej kam panji m iała na los szczę­
ścia rzucać swoje powodzenie, przez nieoględne 
drażnienie wielkich państw europejskich. Sądzi­
liśmy tedy nie bez racji, że Japonja znajdzie 
ścieżkę, po której wycofa się z kłopotliwego po­
łożenia, by spokojnie spożywać owoce swoich 
zwycięstw '

1 tak się stało. Aa oświadczenie Kosji, Francji 
i Niemiec, żesą  przeciwne zajęciu półwyspu chiń­
skiego, Feng-tieng, który po japońsku nazywa 
się Liao-tong, a na ktorego cyplu leży port A r­
thu r, rząd Mikada odpowiedział, że tego n a b y ­
t k u  z r z e k a  s i ę  z u p e ł n i e ,  lecz Chiny będą 
musiały zapłacić mu za to więcej 12 miljonów 
funtów szterlingów (120 milj. guldenów). W  ten 
sposób sprawa najważniejsza została usunięta 
z porządku dziennego.

Po tein oświadczeniu Japonji, tak we F ran ­
cji, jak w Niemczech zabrzm iał w prasie jeden 
hymn radości. W obydwu tych państwach spo­
strzeżono się, acz po niewczasie, że z całego za - 
targu korzyść istotną miała wynieść tylko jedna 
Rosja, lecz cofnąć się było już za późno. Teraz 
tak Niemcy, jak  i Francja, nie mając już powo- 

 ̂ du do dalszej interwencji, wielce są z tego rade 
^C hw alą też mądrość Mikada i jego lojalność. 
'^Zapominają atoli o rzeczy jednej, mianowicie, że 

Japonja nigdy im tego nie zapomni, iż chciały 
ją  pozbawić wszystkich owoców zwycięstwa, co 
w przyszłości odbije się niewątpliwie na icb in ­
teresach. Nierównie lepiej wychodzi Anglja, ta 
bowiem, stanąwszy na uboczu, a nawet okazując 
Japonji pewną życzliwość, tern samem zaskar­
biła sobie je j względy, z czego w przyszłości nie 
omieszka skorzystać.

Najmniej szczerego zadowolenia okazuje p ra­
sa rosyjska. Jakkolwiek większość dzienników, 
między niemi Journa l de St. Petersbourg, Nowo- 

je  W rem ia  i Ńóioosti cieszą się z dyplomaty­
cznego zwycięstwa Rosji, to jednak między wier­
szami ich artykułów czuć pewną gorycz, Gra- 
żdan in  zas wręcz powiada, że dobrze nie będzie, 
ponieważ Japonja będzie odtąd krzyżowała pla­
ny rosyjskie na Wschodzie, A że do tego przyj­
dzie, któż o tem w ątpi? Japonja nie na to zwy­
ciężyła Chiny i stała się pierw szem państwem 
wschodniem, by nadal patrzeć z założonerai rę­
kami, jak Rosja zdobywa nad Oceanem Spokoj­
nym jedną piędź ziemi po drugiej i tem  grun­
tuje swoią potęgę. Odtąd z niedowierzaniem bę­
dzie ona śledziła każdy krok rządu petersb.urg- 
skiego i wszędzie tam, gdzie on zechce wdzie­
rać się w sferę jej działania, potrafi założyć swo­
je weto. Chwilowo burza została tedy zażegnana, 
ale następstwa tego, co się w ostatnich dziesię­
ciu miesiącach stało, dadzą czuć się Europie zna­
cznie później, gdy Japonja powiększy swoją ar- 
mję i fiotę, do czego miljony chińskie wielce jej 
dopomogą. W tedy jej działanie na Wschodzie 
uędzie z każdym dniem wyraźniejsze, a jej udział 
V sojuszach państw europejskich niejednokrotnie

wpłynie na ukształtowanie się naszych własnych 
stosunków.

W przeszłym tygodniu, na bankiecie wyda­
nym w Rzymie przez m inistra spraw zewnętrz­
nych Blahća, ua cześć wydawcy Timesu, kardy­
nał Hohenlohe pijąc zdrowie prem iera Crispie- 
go, oświadczył, że w jego rękach,- t. j. Cris- 
piego, znajduje się rozwiązanie kwestji kościel­
nej i od niego zależy porozumienie między W a­
tykanem  a Kwirynałem. Wiadomość tę ogłosiło 
wiele dzienników. Obecnie spotykamy się z za­
przeczeniem wydawcy Timesa, który utrzymuje, 
jakoby kardynał Hohenlohe, trącając się kie­
liszkiem z Orispim, nie powiedział ani jednego 
słowa.

W brew temu, według depeszy z Rzymu, 
umieszczonej w N . fr. Presse, kardynał został 
zawezwany przedwczoraj do papieża i ten jego 
zachowanie się w dość ostrych słowach potępił 
K ardynał m iał przedstawić Ojcu św., że trjum f 
Kościoła może zapewnić tylko jeden Crispi i 
za jego pośrednictwem mogłaby nastąpić zgoda 
kurji rzymskiej z rządem włoskim. Papież na 
to odpowiedział, że K o ś c i ó ł  n i e  p o t r z e ­
b u j e  t a k i c h  p o ś r e d n i k ó w  i z powodu ca­
łego zajścia wyraził kardynałowi wielkie nieza­
dowolenie. Zażądał nrzytem , by doniesienie 
dzienników o całem tem  zajściu, starał się zła­
godzić odpow iedniem sprostowLuiem. Kardynał 
Hohenlohe do niczego się Jednak nie zobowią­
zał i audjencja bardzo zimno się zakończyła.

Cały ów telegram  wiedeńskiego dziennika 
wydaje się nam bardzo podejrzany, zwłaszcza, 
że, jak wyżej powiedziano, wydawca londyńskie­
go Timesa  stanowczo zaprzeczył wiadomości o 
toaście, jednakowoż kardynał Hohenlohe znany 
je s t ze swoich 3yinpatyj włoskich i próbował on 
już nieraz zaprowadzić pewien modus vicendi 
między Stolicą apostolską a królem w łosom . Za 
panowania W iktora Emanuela chciano zawiązać 
układy z Piusem IX. Wtedy książę Doria pro­
wadził je  sekretnie z kardynałem A ntonellnn. 
W tenczas jednak rozgoryczenie z obydwóch stron 
było za wielkie, więc nie przyszło do porozu­
mienia. Papież odrzucił nawet pensję 3 miljo­
nów lirów, jaką mu wyznaczył parlam ent wło­
ski. Pieniądze te  od r. 1870 składano w depo­
zycie Banku narodowego, lecz z nadejściem kło­
potów finansowych zabrauo je  i obrócono na po­
trzeby państwa. O ile sądzić można, ów tele­
gram  o przemówieniu kardynała Hohenlohego 
został puszczony w świat, jako ballon d’h sa i, 
aby wybadać opinję sfer klerykalnych, czy nie 
możnaby w obecnej chwili rozpocząć rokowań. 
Crispi czuje dobrze, że więzień waty kański, gdy­
by chciał się pogodzić z teraźniejszym ustrojem 
rzeczy, otworzyłby nową erę dla państwa wło­
skiego i zakończyłaby się owa walka kościelna, 
prowadzona od 35 lat, tak zgubna dla W łoch. 
Król H um bert bardzo chętnie poszedłby do Oa- 
nossy, ale zastępca rybaka, św. Piotra, stoi twardo 
przy swoich odwiecznych prawach i nie da się 
sprowadzić z obranej drogi. Porozumienie m o­
głoby nastąpić tylko na mocy ustępstw teryto- 
rjalnych, na to zaś rząd włoski nie może zezwo­
lić. Wobec tych danych wszelkie kroki, zwraca­
ne ku zgodzie, są bezcelowe, bo Watykan, p o ­
pierany przez cały śwdat katolicki, nie ustąpi nic 
ze swoich słusznych prerogatyw.

R A D A  P A Ń S T W A .
( Telegramy własne G łosu Narodu).

Wiedeń 9 maja (rano). Na wczorajszem po­
siedzeniu komisji budżetowej referował Kath- 
rein sprawę czterech nagłych wniosków co do 
udzielenia pomocy pogorzelcom galicyjskim w Psa­
rach, w Wojniczu, w Brzezince i w Stojanowie.

Sprawozdawca oświadczył, że byłoby rzeczą przy­
krą, gdyby przy każdym pożarze nieszczęście o 
charakterze miejscowym odwoływać się miało 
do pomocy państwowej. W tyra wypadku za­
chodzi jeszcze i ta  okoliczność, że poszkodowa­
ni nie m i-li swych domów ubezpieczonych. Mó­
wca wnosi zatem rezolucję, żeby wezwać rząd, 
by tenże, zarządziwszy dochodzenie co do słu­
szności żądań, udzielił pomocy wedle potrzeby.

M inister Bacęuehem w zupełności przychylił 
się do wniosku Kathreina. Pomoc państwa — 
rzekł on — można mieć na względzie jedynie 
przy pożarach niezwykłych. Wreszcie przyjęto 
wniosek K athreina. Następnie uchw aliła komisja 
budżet poczty i loterii, poczem przeszła do dy­
skusji nad budżetem m inisterstwa sprawiedli­
wości.

W śród tej rozprawy przemawiał Piętak, któ­
ry przedstawił stosunki sądownictwa w Galicji. 
Romańczuk dom agał się od sędziów w Galicji 
wschodniej dokładnej znajomości języka ruskiego. 
M inister Schoenborn zawiadomił komisję o zna- 
cznem podwyższeniu na r. 1896 budżetu spra­
wiedliwości dla Gancji. Dalej przyrzekł m inister 
dla państwa utworzenie nowych 125 posad se­
kretarzy Radj i 125 adjunktów sądowych. W Galicji 
będą wkrótce utworzone nowe sądy okręgowe 
w Ottyn: i w Podwołoczyskach, a następnie w Bnł- 
szowcach, w Chyrowie, w Jaworowie i w Pomo­
rzanach. W końcu swego przemówienia zwalczał 
m inister zarzuty podniesione przez Romańczuka

K O Ł O  P O L S K IE !.
Wiedeń 9 maja (rano). Wczoraj odbyło się po­

siedzenie Koła, na którem Koło wydało komu­
nikat następujący: Na dzisiejszem posiedzeniu
Koła, wnieśli duchowni jego członkowie, ks. Pa­
stor i ks. Kopyciński do obeenego m inistra wy­
znań interpelację w przedmiocie wydarzenia, któ­
re się tączy z podróżą apostolskiego nuncjusza. 
Koło polskie powzięło na to następujące, jedno­
myślne oświadczenie :

„Koło polskie wyraża zaufanie do obecnego 
rządu i ma przekonanie co do spraw kościelno- 
politycznych, że wolność stosunków, utrzym y­
wanych między stolicą apostolską a wiernymi 
członkami n.ościoła, w niczem nie będzie u- 
szczuploną".

Interpelanci oświadczyli na to, że ich ta  u- 
chw ała zadowoliła.

Z kolei p. Lewakowski interpelow ał o przy­
spieszenie procedury cyn ilnej, na co p. Piniń- 
ski odpowiedział, że wydział załatwi jej część 
teraz, a drugą część w jesieni.

P. Potoczek urgował sprawę regulacji 
stru gruntowego.

Na końcu posiedzenia rozpoczęto dys 
nad podatkiem osobisto-dochodowym.

Nowe zwycięstwo antysemitów 
w Wiedniu.

II iedefi d. / maja.
( L is t  oryginalny Głosu Narodu).

(Sm). Gorący dziś dzień w  Wiedniu. W naj­
większej dzielnicy miasta, na Landstrasse, posiada­
jącej, mniej więcej, tyle ludności, ile cały Lwów 
razem, odbywa się wybór posła do Rady państwa, 
w miejsce zmarłego liberała, barona Sommarugi. 
Landstrasse była zawsze dotychczas tak zwaną, „for­
tecą liberalizmu". Teraz przypuścili do niej ostry 
szturm antysemici i prawdopodobnie ją  zdobędą. 
Ale i dwa inne stronnictwa ubiegają się jeszcze o 
mandaty poselskie w  tym okręgu wyborczym, mia­
nowicie: socjaliści i Młodoczesi. Tym sposobem aż 
czterech kandydatów stoi w walce przeciwko so­
bie: ze strony liberalnej Lenz, fabrykant i ozło-
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nek rady zawiadowczej „Nordbahn11, cegielni na 
W ientrberg i zakładu kredytowego; ze strony an­
tysemickiej Steiner, radca gminny, a z zawodu 
malarz pokojowy i szynkarz wina z Grinzingu pod 
Kahlenbergiem, następnie, jako kandydat socjali­
stów, Reumann, współwłaściciel Arbeiłer Ztg, i 
w końcu, jako kandydat czeski, znany poseł i pre­
zes kluDu młodoczeskiego, dr Engel, ostatni, jako 
tak zwany „kandydat od liczenia g ł o s ó w W a l k a  to­
czy się głównie pomiędzy liberałami a antysemi­
tami, gdyż lubo kandydat socjalistów całkiem na 
seijo ubiega się o mandat poselski, a jego stron­
nictwo wystąpiło też W pełnym rynsztunku agita­
cyjnym na plac boju wyborczego, niemniej przeto 
niema on najmniejszej szansy wy born. Socjliści chcieli 
przy tej sposobności urządzić wielką demonstrację 
na kjrzyść powszechnego głosowania, przez urzą­
dzenie tak zwanego „głosowania na próbę11, wszy­
stkich na Landstrasse zamieszkałych, a prawa wy­
borczego nieposiadających robotników. Pomysł to 
dość dziwaczny, wyglądający na istną ciuciubabkę, 
lub grę, podobnie jak „w chowanego11, „w wy­
branego11 i w gruncie rzeczy zabawny. Mimo to 
władze rządowe, czuwające nad utrzymaniem po­
rządku i spokoju publicznego, uważały za odpo­
wiednie zakazać tej „ciuciubabki wyborczej11, kan­
dydat socjalistyczny nie otrzyma więc tysiąca gło­
sów, lecz, co najwięcej, 200 — 300, ale te, co 
otrzyma, będą głosami istotnych wyborców, a więc 
ważne. Na dr. Engla może paść, co najwięcej, se­
tka głosów, więc właściwie i ta kandydatura, czło­
wieka posiadającego mandat poselski, jest zupełnie 
zbyteczną zabaw ką;

Wybór posła na Landstrasse rzuca bardzo zna­
mienne światło na stronnictwo liberalne, okazu­
jąc Straszny jego upadek, pomimo „potęgi11 prasy 
żydowskiej stojącej za niem. Kierownicy stron­
nictwa długo nie mogli znaleść odpowiedniego 
kandydata, aż nareszcie zdobyli się na — Lenza. 
Wybór ten właśnie stanowi dowód wielkiego 
upadku liberałów, bo kandydat ten jest typowym 
przedstawicielem korupcji i wyzysku kapitalisty­
cznego. Był on już raz posłem i złożył mandat, 
k'edy odnawiano przywilej „Nordbahnu“ z powo­
d u , iż stanowisko posła kolidowało z posadą 
członka Rady zawiadowczej, a „ojciec11 ten „na­
rodu11 mając do wyboru pomiędzy służbą publi­
czną a tłustą synekurą, wybrał obtatnią. Zbieg 
okoliczności — wybuchłe bezrobocie w ogromnych 
akcyjnych cegielniach na Wienerbergu i wykrycie 
przy tej sposobności najnikczemniejszego wyzysku 
całej armji robotniczej przez kapitalistycznych upio­
rów, wykrycie stosunków istniejących w tych 
cegielniach, opartych na bezprawiu, które z robo­
tników czyniły prostyhc niewolników, co w parlamen­
cie stanowiło wielce sensacyjny przedmiot rozpra­
wy — bezrobocie to przypadło właśnie w czasie 
kandydatury Lenza, jednego z prezydentów towa­
rzystwa cegielni, który dzień przed wykryciem 
bezlitośnych i strasznych nadużyć wobec pracują­
cego ludu na Wienerbergu, wychwalał na zgro­
madzeniu wyborców „dobroczynne urządzenia11 dla 
robotników w wymienionych cegielniach. Butny 
miijoner występował na wszystkich zgromadzeniach 
z niebywałą brutalną arogancją „w imię postępu11 
przeżuwając w mowach kandydackich oklepane 
frazesy żydowskich trąb papierowych, a kiedy 
urzędnik zakładu elektrycznego oświetlenia firmy 
Siemens i Halske, nazwiskiem Seltsam, wystąpił 
na jednem ze zgromadzeń z niemiłą dla kandy­
data aterpelacją, nazajutrz postarał on się, iż ten 
człowiek oharczony rodziną, wydalony został z słu­
żby u tej firmy, która mając interesy z „Nord- 
bahnem11, spełniła wolę członka Rady zawiadow­
czej tej koleji. I oto człowiek, który w tak nik­
czemny sposób wpływa na obce przekonania śmie 
się zwać bojownikiem postępu i wolności!

Antysemicki kandydat Steiner, prawdziwy ur- 
iceaner (prawiedeńczys) jest selbsthelfnian w peł- 
nem słowa znaczeniu. Pomiędzy opozycją antyse­
micką w Radzie gminnej należy on do „najostrzej­
szego tonu“ i jest jednym z najlepszych mówców. 
Młody, okazały, elegancki i przystojny mężczyzna, 
działa wielce ujmująco na zgromadzeniach wymo­
wą, powierzchownością i swmim nadzwyczaj żywym 
temperamentem. Częste przemawiania w Radzie 
gminnej i na zgromadzeniach, zawsze cięeie i ze 
znajomością rzeczy, uczyniły go w krótkim ezasie 
popularnym w Wiedniu. Stronnictwo antysemickie 
w parlamencie uzyska w nim wielką siłę.

Ud godziny szóstej z rana ogromny ruch na 
Landstrasse. Armje agitatorów pieszo i powozami 
uwijają się we wszystkich kierunkach. W setce 
gospod i kawiarń „lokale agitacyjne11 tego lub o­

wego stronnictwa, znaczne barwami powywiesza­
nych chorągwi i oblepionemi plakatami. Kandyda­
ci: Steiner, Lenz i Reumann stanęli osobiście na 
placu boju, otoczeni sztabem jeneralnym swego 
stronnictwa. Zawezwano pomocy z innych dzielnic. 
„Dobrowolni11 agitatorowie zajeżdżają omnibusami. 
Z Margarethen przybyły aż dwa omnibusy antyse­
mitów, pod wodzą radcy gminnego, Strobacfia. 
Lueger, książę Alojzy Lichtenstein, otoczeni liczną 
chorągwią, btoją przed domem gminnym, wydając 
rozkazy. Antysemici znaczni białemi gwoździkami, 
liberałowie fjołkami, a socjaliści czerwonością 
krawatek, lub ogromnemi kresami swoich kalabryj- 
skich kapeluszy. Wyborców jest przeszło 8.000. 
Lokale głosowania w oblężeniu. Wyborcy przyby­
wają najczęściej grupami iub fjakrami przywożeni 
przez agitatorów. Tylko socjalni demokraci, wier­
ni zasadzie, chodzą i agitują pieszo.

Właśnie co zamknięto głosowanie. Głosów od­
dano około 7.000, zaczyna się skrutynium. Tłumy 
rosną przed lokalami głosowania, ruch zwiększa 
się, ożywia — widać tu i ówdzie rozdrażnienie, gro­
żące starciem. Po dokonanem skrutynium okazało 
się, że kandydat antysemicki otrzymał prawie t r z y  
r a z y  t y l e  g ł o s ó w ,  co l i b e r a l n y  i z o s t a ł  
w y b r a n y .  G ó r ą  c h r z e ś c i j a n i e !

Z  K R A J U .
Lwów 7 d. maja.

(L is t  oryginalny Głosu Narodu).

(C.) Litr nafty podrożał o 2 centy! Od kilku 
dni jest to jeden z najważniejszych tematów oma­
wianych przez nasze gosposie, które wiedzą dobrze, 
jak fatalnie taka błaha na pozór sumka może za­
ciężyć na domowym budżecie, osobliwie tam. gdzie 
się od dostatków nie przelewa. Otóż dla informa­
cji naszych stroskanych gosposi, chcę wytłómaczyć 
genezę tigo podrożenia. Ma ono swoje źródło w dość 
niewesołym stanie interesów, w jakim znajdują się 
galicyjskie rafinerje nafty. Przez długi czas, dzięki 
zabójczej konkurencji amerykańskiej i rosyjskiej 
nafty, pracowali nasi destylatorowie niemal ze stra­
tą i z najskrupulatniejszego obliczenia kosztów pro­
dukcji przekonali się, że w ebeenjm stanie rzeczy 
nie wyjdą w żaden sposób na swoje. Wskutek 
tego już w zeszłym roku uchwalili podwyższyć hur- 
townym odbiorcom cenę mezapalnej nafty o 2 złr. 
na 100 kilogramach, to znaczy, że z 16 złr. pod­
skoczyła cena na 18 zł.., ponieważ jednak i to, 
jak się pokazało, nie zdołałoby zaprowadzić pożą­
danego kontaktu pomiędzy dochodami a rozchoda­
mi, uchwalili w zeszłym miesiącu na Zjezdzie w Gor­
licach, podwyższyć cenę 100 kilogramów znowu o 
2 złr. tj. z 18 na 20 złr. tym razem jednak tylko 
tymczasowo, na miesiąc maj.

Przy podwyższaniu tern kierowali się nasi ra ­
finerzy następującem obliczeniem: 200 kilogramów 
surowca kosztuje 8 złr., robocizna, paliwo, chemi- 
kalja, asekuracja itp, 3 złr. 50 ct., amortyzacja 
urządzeń i procent od złożonego kapitału 50 ct., 
20°/0 ubytku podczas destylowania i magazynowa­
nia 1 złr. 60 ct., podatek państwowy 6 złr. 
50 ct., razem 20 złr. 10 ct. Odpadki, które pozo­
stają przy destylacji, jak maź itp. przedstawiają 
wartość co najwyżej 2 złr. Tymczasem ze 100 ki­
logramów otrzymali destylatorowie od hurtowników 
W roku ubiegłym tylko 18 złr., to znaczy, że po 
spieniężeniu odpadków, zaledwo pokryli swoje ko­
szta, a przy obecnej cenie 20 złr. jako cały zysk 
zostają im tylko odpadki. Jak widzimy, położenie 
rafinerów nafty nie jest bardzo pomyślne, nawet 
mimo to, że dla ochrony swoich interesów zawią­
zali kartel, który niedawno właśnie przedłużono 
znowu na dwa lata.

Nasze rafinerje znajdowały się dotychczas w przy- 
musowein położeniu. Cała Europa bowiem zalaną 
była naftą amerykańską i rosyjską, a zbyt gali­
cyjskiej nafty ograniczał się do Galicji i niektórych 
prowiueyj austrjackieh, gdyby zatem rafinerje na­
sze podwyższyły jeszcze bardziej cenę tak, aby mo­
gły pracować z jakimkolwiek zyskiem, byłyby stra­
ciły i te zyski, które mają, a amerykańska lub 
rosyjska nafta dostataby się także do (ialicji. Obe­
cnie zmieniła się sytuacja na korzyść destylatcrów. 

, Cepa amerykańskiej nafty poszła w całej Europie 
znacznie w górę podobno dla tego, że produkcja 
jej zmniejsza się, a nafta galicyjska ma teraz wszel­
kie szanse stać się przedmiotem eksportu do państw 
europejskich, nie posiadających własnego surowca. 
W istocie już teraz zagraniczni hurtownicy, zwła­
szcza niemieccy, starają się o nawiązanie stosun­
ków z naszemi rafinerjami.

Wobec tego postanowili rafinerzy odbyć nieba­
wem Wiec i naradzić się nad tem, co dalej przed­
sięwziąć. Jeżeli przekonają się, że produkcja ame­
rykańskiej ropy naprawdę się zmniejszyła, że zatem 
usunięte zostało widmo zagłady, grożące galicyjskie­
mu przemysłowi naftowemu z tej strony, wówczas 
będą mogły rafinerje podwyższyć oenę, nafty hur­
townikom jeszcze o 1 lub 2 złr. na 100 kilogra­
mach, albo przynajmniej ustalić na dłuższy czas 
podwyższoną w ubiegłym miesiącu, na maj, prze­
ciętną cenę nafty gospodarskiej 20 złr. od 100 ki­
logramów. 1 w jednym i w drugim wypadku od­
bija się taka podwyżka na kieszeni każdego dro­
bnego konsumenta, który już przestał świecić łu ­
czywem i świecami, a jeszcze nie świeci gazem 
lub elektrycznością.

Bochnia. d. 7 maja.
(L ist oryg ina lny Giosu Narodu).

’
W różuych korespondencjach, z Bochni wysy­

łanych, nie było dotąd ani wzmianki o tem, na co 
u nas każdy powinien mieć oko zwrócone. Kasto- 
wość panuje tu niesłychana, o łączności jakiejkol­
wiek nie ma mowy, wszyscy żyją rozbici, a ży­
dzi panują.

Mieszczaństwo i klasa inteligentna kupuje wszy- 
stkow handlach żydowskich, mimo, że jeszcze istnie- , 
je 5 firm chrześcijańskich rzetelnych, jak: Michnik, 
Bulsiewicz, Górski i t. d., a prócz tego sklep spo­
żywczy salinarny, który zasługuje także na popar­
cie. Niestety, żaden z obywateli tutejszych nie 
zwraca nalouw agi, że żyd w handlach chrześcijań­
skich nic w Bochni nie kupuje, więc za cóż jego 
wspierać? Tak dalej być nie powinno; podobnem 
bowiem podawaniem ręki żydom obywatelstwo bo­
cheńskie przyczynia się świadomie do wzmacniania 
niebezpiecznego żywiołu, co jest czynem bardzo 
niepatrjotycznym, zwłaszcza, że narodowość żydow­
ska wstydzi się już mówić po polsku i na każdym 
kroku nam urąga. Za przykład niech posłuży fakt, 
że podczas targu w Bochui w dniu 2 b. r. przy 
kupnie siana dwie żydówki tak pobiły włościanina, 
że.tenw[5 minut um arł.—Potrzeba chrześcijańskie­
go handru galanteryjnego daje się w Bochni bar- 'I
dzo odczuwać, bu jedyny handel tego rodzaju, jaki i
był, znikł co prawda przez lekkomyślne jego pro­
wadzenie, ale nowy kupiec, byle oszczędny, pra­
cowity i uczciwy, ma widoki bardzo dobrego po­
wodzenia.

W dniu 20 kwietnia br. przysłuchiwałem się 
w roli widza wymiarowi gruntów7 pod budowę 
koszar dla 13 batalionu strzelców, stacjonowanych 
w Bochni. Wojskowość wybrała miejsce przy stacji 
kolejowej, obok młyna parowego solnego. Komisja 
szacunkowa odważyła się ocenić wartość gruntów 
pod ową budowę na 70 ct. za sążeń kwadratowy. 
Panowie z komisji złożyli tem dowód zupełnej nie­
znajomości tutejszych stosunków, odmierzone bo­
wiem gruntv stanowią plac handlowy obok kolei, 
którego wartość może w niedługim czasie stauowić 
cenę 5 złr. i wyżej za sążeń kwadr. Gmina mia­
sta Bochni, jako właścicielka obszarów ziemi, może 
sobie na taki zbytek pozwolić, ale czy skarb powinien 
w ten sposób korzystać?

Analogiczne postępowanie komisji szacunkowej i 
wydarzyło się juz raz w Bochni. Lat temu kilka, 
biednemu górnikowi, obarczonemu kilkorgiem dzieci, 
zabrano kilkaset sążni kwadr, ogrodu na wysyp 
ziemi z szybu. Zważ, czytelniku, że do skarbu wy­
syła się z Bochni po 100.000 złr. miesięcznie za 
sprzedaną sól, a tego biedaka zniewolono do sprze­
daży kawałka ogrodu i za jego własność wypła­
cono mu, wskutek naj niesł uszni ej szego oszacowania, 
po 30 ct. za sążeń kwadr. Człowiek to uległy i 
biedny, nie umiał się bronić.

Czyżby tak samo miało stać się i w teraźniej­
szym wypadku? Czyż właściciele placu dostaną 
w rzeczy samej po 70 ct. za sążeń placu, który ( 
wart najmniej 3 złr.? Spodziewamy się, że wła­
dza wyższa wgląduie w tę rzecz i nie pozwoli ni­
kogo skrzywdzić. U to gorąco ją prosimy.

(L is t oryginalny Głosu N arodu),

Strasznych dni dożył u nas lud Izraela, Neti# 
Fr. Fresse woła. Poliże*! bo jej się zdaje, że 
nadchodzi dzień sądny, a to tymczasem tylko mie' 
szkadcy Żywci . zgodnie z odwieczną tradycją, bru' 
nią się od napływu koszernych.

Kto o tem dotąd uie wiedział, teu dziś ode' 
mnie usłyszy, że w całej Galicji, jest jeden tylpl 
Żywiec, w którym ż a d e n  żyd u i e  rnie. s z k 9' 
Wszakże nie dzieje się to ani na mocy jakiebke^
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wiek przywilejów a tem mniej na podstawie u- 
staw zasadniczymi, lecz tylko dla tego, że tak chcą 
żywczanie. Od niepamiętnych czasów powiedzieli 
sobie tutejsi mieszkańcy: ISie wpuścimy do miasta 
ani jednego żyda i w poezeiwem tem postanowie­
niu umieli do dziś wytrwać. Żydzi którzy chcą 
z Żywcem handlować, mieszkają za rzeką, w Za- 
błociu. Ale od naszego miasta w ara! Znalazł się 
jednak pewien rycerz palestyński, który powiedział 
sobie, że potrafi zmusić do kapitulacji tę fortecę 
dotychczas niezdobytą, jak zaś na tem wyszedł, 
zaraz wam opowiem.

Adwokat dr Junger, żyd, mieszka w Zabłociu. 
Niedawno sprowadził on Bob.e koncypjenta z Wie­
dnia, nazwiskiem Leser. Ten dowiedziawszy się, 
że cały Żywiec jest antysemicki, postanowił nasze 
miasto wyleczyć z tej ciężkiej choroby, do czego 
miało mu w pierwszym rzędzie posłużyć jego wła­
sne zamieszkanie w Żywcu. Pryncypał dowiedzia­
wszy się o tem, rzekł mu, by nie puszczał się na 
niepewne losy, dr Leser atoli odparł na to hardo:

— Ja  mam prawo za sobą! Zresztą ja  jestem 
socjalistą, więc oni mnie polubią!

Żyd wziął się sprytnie do dzieła, bo znalazł 
mieszczanina, Rąi zkę, który mu mieszkanie wyna­
ją ł i do niego sprowadził się w piątek. Niezwło­
cznie po dokonaniu czynu bohaterskiego, otrzymał 
na drodze poufnej przestrogę od mieszkańców, żeby 
się wyniósł gdzie pieprz rośnie, a gdy tego nie 
usłuchał, nazajutrz, w sobotę, zaczęły pojawiać się 
czerwone chorągiewki w mieście, w koło zaś sze­
ptano: Mieszczanie będą żyda wyprowadzali ! I oto 
kiedy p. Lesera nie było w domu, kilkadziesiąt 
osoL wtargnęło do jego mieszkania na parterze, 
całą garderobę wyniesiono mu na ulicę, a meble, 
(te by ły własnością Pączki) pogruchotano. Nie 
mniej pow ytłukiw ano szyby w okuach, aby wła­
ściciel miał naukę. Żandarmerja wprawdzie uwię­
ziła 5 osób, lecz są to poi O takie indywidua, któ­
rych samo miasto chciałoby się pozbyć. Żydki na­
robili okropnego „gewałt“ , żądali by wojsko spro­
wadzono, lecz że wszystko odbyło się grzecznie i 
cicho, więc na co tu było wojska? Nazajutrz, 
w niedzielę, waleczny p. Leser chtiał żywczan 
sforsować i koniecznie pośród nich zamieszkać, 
wszakże ledwie pojawił się na rynku, otoczyło go 
natychmiast kilkudziesięciu pauprów, którzy przy 
akompaniamencie kociej muzyki odprowadzili go 
nazad do mostu. 1 od tej chwili opuścił go a- 
nimusz.

Tak się skończył ostatni najazd Sewitów na 
chrześcijański Żywiec.

Sanok d. 7 maja.
(L is t  oryginalny Ołoeu N arodu ).

List mój jrzed kilkoma tygodniami w ła­
mach Głosu N arodu  umieszczony, a poświęco­
ny pogotowiu pożarnemu w Sanoku, którego da­
wniej nie było, odniósł pożądany skutek. Przed 
kilku dniami nareszcie postanowiła Bada miasta, 
na wniosek burmistrza, zakupić parę koni, spra­
wić dzwon alarmowy na strażnicy policyjnej i spo­
rządzić basen, względnie zbiornik wody obok stu­
dni na Bynku. Wszystkoby to było bardzo do­
brem, gdyby nie jedno al e,  a że ono jest i w tym 
wyoadku, postaramy się to udowodnić.

Oto każdy, przybywający do Sanoka, spostrze­
ga na Byuku ogromną wieżę, zbudowaną prawie 
zupełnie tak Bamo, jak wieże, użjwane przy wy­
dobywaniu nafty; pyta więc taki przybysz, ile nafty 
miastu już wydobyło, jak wielki jest przypływ dzien­
ny ;tp. Tymczasem dowiaduje się, że miasto Sa­
nok buduje studnię, którą to budowę inżynier miej­
ski prowadzi już la t 3 i jak złośliwi twierdzą, za 
drugie lat 3 jeszcze gotową nie będzie. Słusznie 
więc obawiać się można, że jeżeli miasto powierzy 
robotę urządzenia basenu na wodę temu samemu 
inżynierowi miejskiemu, to może w najlepszym ra­
zie będzie on za lat 6 ukończony, a tymczasem 
niech pożar zaczeka lub niech się)zadowoli jedno­
myślną uchwałą radców miasta, że basen ma być 
sporządzony.

Wiele dałoby się z naszego miasta takich itp. 
rzeczy napisać, zostawiam to jednak na później. 
Wprawdzie wychodzi tu dwutygodnik Gazeta Sa­
nocka, lecz ten więcej zajmuje się polityką i wiel­
ką ekonomją, aniżeli potrzebami miasta, bo to dla 
niego sprawy drobiazgowe. A szkoda wielka, pra­
sa bowiem prowincjonalna wtedy dopiero swemu 
społeczeństwu rzetelną oddaje usługę, gdy sprawom 
loaalnym całą swą uwagę poświęca. Od wielkiej 
polityki mamy, niestety, dzienników za wiele.

F E J Ł E T O U .  

JAN W I L K
112 POW IEŚĆ

E m i l a  B i o h e b o u r g ’a .

(C iąg dalszy;.

— Nosi na czole piętuo zuchwałości, goto­
wej do wszystkiego — mówił dalej Blaireau — 
z oczów zaś jego strzelają pioruny. H ultaj w 
czepku się urodził!... H e! he! he! — dziko za­
chichotał — ten gagatek może zajść daleko, 
niezm iernie daleko, jeżeli po drodze karku nie 
skręci i nie dostanie się na galery, a nawet 
pod nóż gilotyny  Pilno mu nadkąsić sm a­
cznego placuszka!... Dwa miljony i prawdopo­
dobnie dużo więcej, o czem nie g łupi był wspo­
minać! Kąsek królewski, z którego ja  i moje 
stado wilków zgłodniałych, dostaniemy zaledwie 
m arną kosteczkę do ogryzienia. N o ! mnie w
każdym razie dostanie się z tego lwia część.....
a wilkom to tylko, co potrafią mi wydrzeć o- 
strem i zębami... Pan baron będzie hojnym, ła ­
two to zrozumieć. Ma pieniążki, które go nic 
nie kosztują. Zapłaci dobrze, nie targując się o 
to wcale. In teres pyszny, przewyborny!... Bę­
dziesz obsłużony, jak jak i monarcha, mój drogi 
baronkn, mój śliczny gagateczku i całemi la ta­
m i nie wypuszczę cię, sercuniu, z moich szpon!

W ybuchnął śmiechem ostrym , donośnym, 
spazmatycznym, przegiąwszy się w tył, .z pię­
ściami zaciśniętemi, ze wzrokiem, w lepionjm  
w niebo, z rodzajem zuchwałego wyzwania, jak­
by nie uznawał żadnej potęgi nad sobą, jakby 
nie było tam w górze Boga i Pana, rządzącego 
światem wszechwłanie, więc i jego przyszłeini 
losami.

— Bierzmy się do d z ie ła ! do dzieła — wy­
krzyknął z zapałem.

Zrzucił z siebie ruchem szybkim szlafruk 
zatłuszczony i wszedł obok do pokoju sypial­
nego, gdzie się zwykł był przebierać, zamknięty 
na klucz.

Gdy wyszedł w pół godzjny był zupełnie 
przeistoczony. Z poczwarki wyłonił się motyl. 
N aw et oko najwprawniejsze nie byłoby go mo­
gło poznać. Łysą głowę okrywała ciemna pe- 
ruczka, a takasam a czarna broda zmieniała rysy 
twarzy, odmładzając ją  znacznie. Ubrany był 
podług najświeższej mody. Czarne, obcisłe pan- 
talony. buciki lakierowane, kamizelka mocno 
wycięta z przodem od koszuli cieniuteńkiej, 
z mnóstwem zakładek i fałdzików, a surdut, 
zapięty pod szyję. W  jednej ręce trzym ał jed­
wabny cylinder, w drugiej zgrabną laseczkę ze 
złotą gałką, m is:eruie wyrabianą Miał miuę 
gęstą, pogardliwą, ówczesnego „lwa salonowego11, 
gdy spieszył z wizytami, oddawanemi w sferach 
najwyższych. e

Obejrzał się dokładnie w wielkiem, stojącem 
zwierciedle. U śm iechnął się zadowolony z sa­
mego siebie.

Potem wyszedł z domu krokiem lekkim i 
posuwistym, nadęty, jak paw, przeginając się 
z gracją na oba boki, z głow ą podniesioną, ze 
wzrokiem roziskrzonym, dumny i wyniosły. Pa­
trzał z góry, pogardliwie na przechodniów, 
z miną zwycięskiego Celadona, który spieszy na 
schadzkę miłosną, oczekiwany oddawna z naj­
wyższą niecierpliwością.

Blaireau atoli nie m yślał bynajmniej wykrę­
cać się na pięcie w salonie jednej z modnych 
paryskich piękności, ani gruchać słodko w bu- 
doarze jakiejkolwiek Dalili. Co innego było mu 
w głowie i w sercu. Wszelkie m iłostki wzbu­
dzały w nim w stręt i pogardę.

Złota, zło ta jak najw ięcej! Całe stosy z ło ta !.., 
P iedestał ze złotej bryły, a on jeden miałby 
być godnym stanąć na nim dumny i m ajestaty­
czny ! Skoro raz mu się uśm iechnęła ta wie- 
trznica. fortuna, trzeba więc umieć z je j łask 
korzystać. Pożąda miljonów i mieć je  będzie!

Rozpoczynał kampanję. Udał się naprzód do 
swoich wilków, jak zwykł był nazywać ajentów, 
którymi się posługiwał. Miał on wydać stoso­
wne rozkazy i rozdzielić role. Mieli oni zawcza­
su wyostrzyć sobie zęby, gotowi rzucić się na 
nowe ofiary, któreby im Blairean oddał na 
pastwę.

XXXIV.
Pan  doktor.

Baron de Simaise, wychodząc z domu, w k tó ­
rym mieszkał B laireau, był niesłychanie blady. 
Czuł, jak się pod nim nogi uginały. Był mocno 
zaniepokojony, pomimo swej zuchwałości. Bądź 
co bądź, nie m ógł pomyśleć bez trw ogi zabo­
bonnej o tem, co zam ierzał przedsięwziąć do 
spółki z człuwiekiem, którego uważał i słusznie 
za zło wcielone, za szatana, zdolnego do wszel­
kich zbrodni. Trzęsąc się, jak  w febrze, py ta ł 
w duchu, ażali to, czego się podjął, nie zemści 
się kiedyś na nim samym i uie będzie miało dla 
niego następstw fatalnych?

Czyż może jednak wyrzec się i z rąk wypu­
ścić tak olbrzymi m ajątek? Nie i tysiąc razy 
nie! Znajdował się już na niebezpiecznej po­
chyłości, nie czas było w ty ł 3ię Cufać... Musi 
lecieć dalej na oślep, choćby m iał w przepaść 
ru n ą ć !

Gdy tak przemierzał trotoar szybkim kro­
kiem, uspokajał się zwolna, aż ochłódł zupełnie 
z trwogi gorączkowej. Perswadował też sobie 
w duchu:

— Je s t szaloną naprawdę. N ikt a nikt je j 
nie zna. Nikomu we F rancji nie było wiado- 
mem, że istn iała  na świecie jakakolwiek m ar­
grabina de Chamarande. Mogę zresztą polegać 
zupełnie i spuścić się na spryt djabelski Blai- 
reau’ta. Co to za człowiek g en ja ln y ! On g łup­
stwa nie palcie, bo je s t nadzwyczaj ostrożnym. 
Widocznie nie bierze on się nigdy do żadnego 
interesu, póki nie zapewni sobie powodzenia 
ze wszystkich stron i nie usunie z drogi wszel­
kich niebezpieczeństw. Do p ioruna! zaczynam 
być śmiesznym z tem i stracham i dziecinnemi. 
Gdyby Blaireau mógł widzieć, jak  się trząsłem, 
wychodząc od niego, wydrwiłby mnie najsłu­
szniej. Wszystko będzie z góry przewidzianem, 
uie ma zatem powodu obawiać się czegokol­
wiek.... Łucja Glandas musi znibeąć.... Miljony 
moje, moje, m oje!....

Doszedł na plac przed ratuszem, gdz e po­
wóz na niego czekał.

— Wracamy prosto do Port-M arly — za­
wołał na stangreta, który czekał tam od godzi­
ny przeszło, przeklinając na czem św iat stoi, 
gdyż musiał skakać po trotoarze, aby rozgrzać 
nogi skostniałe.

Baron nie zapomniał o żadnein z poleceń, 
udzielonych mu przez Blaireau’ta. Skoro wysiadł 
z powozu z czołem chmurnem i miną zafraso­
waną, jak tego wymagały okoliczności, zwołał 
całą służbę do swego gabinetu.

— Jak  się ma pani ? — spytał pokojowę, 
rodem Angielkę.

— Niestety ! zawsze to samo# panie baronie 
— potrząsła smętnie głową. — Żadnej pamięci; 
przeszłość cała przestała istnieć dla mej. Ota­
czają biedaczkę nieprzenikniona ciemności. Nie 
wie, gdzie się znajduje, ani nawet jak się na­
zywa. Gdy mówię do niej, zdaje się słuchać. 
Nie rozumie jednak moich słów. Możnaby pra­
wie przypuścić, że teraz nawet i język angiel­
ski stał się jej obcym. Sama atoli rozprawia 
szeroko i długo... Tego ja  znowu nie rozumiem 
wcale, tak to je s t czeinś dziwaczuem i bez zwią­
zku żadnego... Zdawaćby się mogło, że należy 
do zupełnie innego świata, niż my wszyscy.

— Smutne to, bardzo smutne! — westchnął 
baron.

W edług danych mu nstrukcyj przez Blai- 
reau’ta. zapow iedział służącym, że w położeniu 
smutnem i bolesnem, w jakiem  się znajduje, 
widzi się zmuszonym ich oddalić. Dodał jednak:

— Jesteście wolni natychm iast; prosiłbym was 
atoli, żebyście pozostali ze mną na miejscu je ­
szcze kilka dni, póki nie rozstrzygnie się przy­
szły los naszej biednej chorej. Byliście wszyscy 
wiernymi i poczciwymi sługami. Sądzę, iż u- 
czynię tak, jakby w danym razie postąpił był 
mój brat, dając wam dowód namacalny mojej 
wdzięczności i życzliwości. Pensję wypłacę wam 
do końca roku... Prócz tego, nie chcąc robić 
żadnej różnicy pomiędzy wami, wypłacę każde­
mu tytułem odszkodowania za doznany zawód 
po tysiąc franków.

Słudzy rłie zdziwili się wcale, że dają im 
odprawę. Spodziewali się tego, zrozumiawszy, 
że obecnie nie będą potrzebni w tym domu. 0 -  
statnie jednak słowa chytrego barona wywołały 
wrażenie ogromne, jakiego oczekiwał.

(Cląg dalszy nastąpi).
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K R O N I K A
Krakdu dnia 10 m aja .

K alendarz kościelny . Dziś św. Izydora wło­
ścianina wyznawcy i Joba, ju tro  sw. Beatryksy panny, 
pojutrze N. P . Łaskawej, św. Pankracego i N ereusza m ę­
czenników.

Kalendarz m yśliw ski. W olno polować na cietrzewie 
i głuszce.

T em peratura  rano -j- 6 C

K u p u jc ie  ty lk o  u  c h r z e śc ija n !  

P a m ięta jm y  o g im n azju m  p olak iem  
w C ieszy n ie !

Na gimnazjum polskie w  Cieszynie przysłali 
ua nasze ręce: ks. Jan Łuszczki, proboszcz z .Ro­
py ze składek kwotę 2 złr. 20 et.; młodzież gi­
mnazjalna z Bochni 6 zir., z których połowę (3 złr.) 
n a  W a w e l ;  wreszcie ks. A. Boc T. J. z Chyro- 
wa, od pierwszej dywizji Konwiktu chyrowskiego 

tfj złr. 25 ct. na gimnazjum polskie w Cieszynie, 
oraz 6 zir. 25 ct. na W a w e l  z następującym 
dopiskiem: „Z miłości i poszanowania dla św. pa­
miątek przeszłości i w obronie najdroższych praw 
dzisiejszej doby".

Sp. Antoni Tyszkuw ski, poseł do Rady pań­
stwa z okręgu gmin Rzeszów-Kolbuszowa, umarł 
w Wiedniu.

Doroczne walne zgromadzenie członków Tow. 
Strzeleckiego, które w ubiegłą niedzielę dla braku 
odpowiedniej liczby członków nie przyszło do sku­
tku, zostało odroczone do niedzieli 12 bm., w któ­
rym to dniu załatwi ono porządek dzienny bez 
względu na liczbę członków. Zgromadzeni zeszłej 
niedzieli członkowie uchwalili zebrać album i  fo­
tografami wszystkich członków, dla prezesa Tow. 
dra J. łlajdukiewicza. Po południu odbyło się 
pierwsze w tyu^ roku strzelanie premjowe, w któ- 
rem pierwszą nagrodę za najcelniejszy strzał, otrzy­
mał p. St. Wojneko-Tomkiewicz.’

Koncert T o w a rzys tw a  muzycznego odbędzie
się w poniedziałek w Teatrze miejskim ze współ­
udziałem pp. Aleksandra Myszugi, Żeleńskiego, Do­
maniewskiego. chóru mięszanego i orkiestry 13 p. p. 
pod kierunkiem kap. Hocka. Myszuga śpiewać 
będzie wyjątki z optry żeleńskiego „Goplana" : 
jak pieśń Grabca i Arję Kirkora, Romans z „Ma- 
non" Puccinieho, Krakowiaka Noskowskiego i 
wspólnie z chórem Towarzystwa wielką scenę z „Pa­
jaców" Leoncava!la. Bolesław Domaniewski wy­
kona słynną Fantazję z „Ruin ateńskich" Beptho- 
vena z orkiestrą. Koncert rozpocznie Uwertura Mas­
seneta do „Fedry Rasina". Bilety sprzedaje kan- 
ceiarja Tow. muzycznego Plac Szczepański 1. 3, 
od 11 — 1 i od 5 — 6 codziennie.

Wielki festyn na dochód „H am onji", odbę­
dzie się w Parku prof. dra Jordana w dniu 9 
czerwca br. Komitet, do którego należą oprócz
wydziału Towarzystwa, najwybitniejsze siły lite­
rackie i artystyczne, zapowiada cały szereg nie­
spodzianek prawdziwie godnych widzenia, a jako 
wtajemniczeni w program, zapewnić możemy, że 
festyn ten będzie punktem kulminacyjnym nietylko 
tego rodzaju zabaw ogrodowych w letnim sezonie,
ale w ogóle festynów urządzanych dotąd w Kra­
kowie.

Djablik drukarski wkradł się w środę do 
sprawozdania teatralnego o „Walce motyli". Mia­
nowicie zamiast „Cała galerja u r z ę d n i k ó w " ,  
jak mylnie złożono, miało być: „Cała galerja
n ę d z n i k ó  w “.

Ostatni wieczorek u „Młodzieży handlowej" 
zgromadził we środę znaczną liczbę młodych pań 
i panów Przyznajemy że z przyjemnością spędza 
się kilka godzin na przedstawieniach na tej naj­
mniejszej w Krakowie scence, a jak na przekór 
tym niewygodom przedstawienia u Młodzieży han­
dlowej, w tym roku zwłaszcza, odznaczały się wy­
bitnie od innych. W każdem z tych przedstawień 
amatorzy składali dowody dobrego wyuczenia się przy­
jęty eh ról, umiarkowaną, a mimo lo pełną humoru grą, 
oraz trafną charakteryzacją. Usterki, które się nie­
kiedy zdarzały, były tak nieznaczne, że najczęściej 
przesunęły się niepostrzeżenie. Ostatnie przedsta­
wienie w tegorocznym sezonie miało w swoim 
programie „Pudejrzaną osobę" Dobrzańskiego i I 
akt „Klubu kawa^rów" Mich. Bałuckiego, grany 
eon amore przez wszystkich występujących ama­
torów. Tern zamknięto rachunek tegoroczny, w któ* 
rym bilans wykazuje saldo na korzyść przewodni­
czącego Kółka amatorskiego, p. Gostwickiego i 
kierownika tegoż kółka, p. Kon. Niedzielskiego.

Ze Stowarzyszenia nauczycielek. W piątik  d. 
10 bm. o godz. 6 wieczorem odbędzie się w lo­
kalu bibljotecznym (przy ul. św. Tomasza, Ł. 8.
I piętro) odczyt p. Walerji Stacherskiej p. t . : „O 
podniosłości zawodu nauczycielskiego".

śp. ks Walarjan Przewłocki, jenerał 0 0 . Zmar­
twychwstańców, zmarł w Rzymie.

Książę-biskup krakowski, kniaź Puzyna, o- 
trzyuiał we wtorek w upominku kopję wielkiego 
obrazu Chrystusa, znajdującego się w katedrze 
przemyskiej. Obraz teu ofiarowali Najdostojniejsze­
mu areypasterzowi alumni lwowskiego seminarjum 
duchownego, wychowańcy z pod rektoratu dzisiej­
szego księcia-Biskupa. Obraz wykonany przez ar­
tystę Makarewicza, przywiozła umyślna deputacja, 
złożona z kilkunastu alumnów.

Protomedyk, dr Józef Meruńowicz, przybyłwe 
środę ze Lwowa do Krakowa.

Nabożeństwo żałobne. Za spokój duszy ś. p. 
ks. Adama Stanisława Krasińskiego b. Biskupa 
Wileńskiego odprawi się Nabożeństwo żałobne w 
piątek 10 b. m. o godz. wpół do 9 rano w kaplicy 
ua cmentarzu krakowskim.

Izba handlowo - przem ysłuwa w Krakowie 
święciła 25-lecie nieprzerwanego przewodnictwa 
Izbie prezesa, p. Teodora Baranowskiego. Członko­
wie Izby, zebrawszy się we środę, dnia 8 b. m., 
w sali posiedzeń, udaii się gremjalnie powozami 
do mieszkania jubilata przy ulicy Wolskiej, gdzie 
przewodniczący zebrania, wiceprezydent Izby, p. 
A. Mendełsburg, wręczył p. Baranowskiemu oka­
zały adres na pergaminie, artystycznie wykopany 
przez p. Karmańskiegu. Na adresie, prócz odpo­
wiedniego tekstu, znajdują się podpisy wszystkich 
członków Izby. Przy przyjęciu przybyłych przez 
prezesa, p. Mendełsburg w obszernem przemówieniu, 
podnosząc zasługi jubilata, oddane miastu i kra­
jowi, wzniósł toast na długie życie p. Baranow­
skiego* który ze swej strouy dziękował obecnemu 
komisarzowi Izby, radcy dworu, p. Laskowskiemu 
i wszystkim gościom. Pos.J dr Weigel wniósł 
zdrowie jubilata imieniem biura Izby. Telegramy 
z życzeniami nadeszły od prezesa Izby wiedeńskiej 
p. Mautnera i wszystkich Izb z całej Austrji.

P ierw szy festyn w tym roku powiódł się 
ku ogólnemu zadowoleniu. Hasło dobroczynności, 
pod nazwą „Lubiana i Wojnicz" a pod czynnym 
protektoratem hr. Antoniowej Wodzickiej, ścią­
gnęło w dzień św. Stanisława blisko pięciotysię­
czną publiczność do Parku krakowskiego, gdzie 
nasze panie miały zaprezentować nowe mody wio­
senne. Rozmaitość toalet była ogromna. Na ucze­
stników festynu złożyły się wszelkie sfery naszego 
m iasta; istotnie nie brakło nikogo z tych, którzy 
powinni byli przybyć na festyn. To też z uzna­
niem podnieść należy niezwykle czynny i gorliwy 
udział całej wojskowości tutejszej w tem szlache- 
tnem przedsięwzięciu; zasługą to niestrudzonej 
baronowej Dlauhovesky, za której inicjatywą z do­
chodu na nieszczęśliwych Lublańczyków, przezna­
czył komitet pewną część na pogorzelców Wojni­
cza. Dochód ten będzie znaczny, wyniesie bowiem 
netto około 1500 złr., a powstał tak ze wstępów 
do ogrodu, jak i z losów na rozmaitych loterjach, 
które czynności swoje kończyły już między piątą 
a szóstą. Na tym festynie nie było kiosków ozdo­
bnych, jak w inne lata, ale natomiast fanty były 
tak cenne i piękne, jakich rzeczywiście nie pa­
miętamy z żadnego festynu. To też szczęśliwcy 
wygrywający na loterjach festynowych, tym razem 
mieli z czem wracać do domu; a wracano z za­
dowoleniem, ubawiwszy się do syta, przy dźwię­
kach dwóch muzyk, których udzieliła wojskowość 
bezpłatnie. Przed wieczorem nad stawem spalił 
p. Mądrzykowski efektowne ognie sztuczne. Nikt 
nie użalał się na nic, przeciwnie wszyscy wychwa­
lali i podwieczorek i zabawę, jako też z uznaniem 
wyrażali się o gorliwości komitetu, w którym 
z mężczyzn najczynniejsi byli pp. Bron. Śląski i 
Edward hr. Mycielski, .oraz panowie dr Konstanty 
i Piotr Górscy.

A oto panie, które swoim współudziałem przyczy­
niły się do powodzenia festynu i którym za ich 
trudy należy się wdzięczność powszechna: Anto­
niowa hr. Wodzicka z uroczą swą córką Marją, 
prof. Pareńska, pp. Fenz. Janowa i Tadeuszowa 
Federowiczowe, Beauprś, drowa H. Szaraka z pp. 
Ciechanowskimi, p. Morska-Popławska z p. Trap- 
szówną; aalej przy oblężonej loterji zwierzęcei 
pp. rektorowa Korczyńska, prezydentowa Pieniąż- 
kowa z siostrą i p. Szukiewicz, oraz p. di. Lu- 
domiłowa Korczyńska; przy gustownie urządzonej 
loterji artystycznej: hr. Władysławowa Michałow­

ska z pp. Michałowskimi, hr. Puszet i p. Lipków 
ska: prof. Ottmannowa z córką (beczka szczęścia 
br. Dlauhowesky (bufet), br. Waldstatteu (lote- 
rja), jenerałowa Czerri, hr. Orsicz, pułkownikowa 
Grasser, panny Peche i wiele innych pań z naj­
wyższych sfer wojskowych.

O trzym aliśm y pismo następujące: Szauowna 
Redakcjo! Upraszam o łaskawe ogłoszenie poniżej 
podanego listu osoby interesowanej i moich kilku 
wyjaśnień z powodu umieszczanej w Głosie Naródtt 
odpowiedzi „W sprawie Akademji". Otrzymując z 
wszystkich stron od ludzi w bliskich stosunkach 
zostających z Akademją i oświadczenia ustne i listy 
w dowód uznania i solidaryzowania się tak z moim 
„Listem" jak i „Odpowiedzią" zachowuję naturalnie 
takowe dla siebie, dziękuję jednak wszystkim a 
szczególnie Członkom Akademji z poza kraju za 
te du^ody. Wczoraj jednak otrzymałem list, który 
na wyraźną prośbę muszęjzużytkować.

..Kraków 6. 5. 95. Szanowny Panie! Wartoby 
i proszę choć- w zakończeniu gdzieś pomieścić o 
tem:  Skarżą się na brak dobrodziei dla Akademji, 
a jakże się z nimi obchodzą? Kretkowski był jak­
kolwiek bądź jednym z takich, a w uzuariu tego 
ogłosili go teraz w sprawozdaniach z posiedzenia 
Akademji publicznego, żejest ś. p. czyli że nie żyje! 
Było to we wszystkicn trzech dziennikach krako­
wskich, a stąd poszło do innych; Akademja powin­
na była to zaraz sprostować, jeżeli swych dobro­
dziei ceni. Z poważaniem W .“

Oprócz tego muszę odpowiedzieć' na list pewien, 
że z anonimowych wiadomości korzystać nie mogę. 
Przytem dodaję, że jedne rzeczy do zbadania są 
mi niedostępne, a w dwóch innych sprawach nie 
mogłem znaleźć potwierdzenia wytkniętych zarzutów. 
Następnie tyczy się to także i innycli piszących 
w tej sprawie do mnie, że muszę oświadczyć, iż 
ja  nie mam celu krytykować dla krytyki samej, 
lub osłabiać powagi Akademji, przeto różnych 
wiadomości przyjąć i użytkować nie mogę, tylko 
zadaniem mojem jest postawić Akademję pod kon­
trolę społeczeństwa; polepszyć wszystko co zle a 
dopiero i większą ufność i większą gorliwość d'a 
Akademji obudzić, aby kiedyś i to jak najprędzej 
mogła rzeczyw iści?1, jak to p. Smolka pragnie mieć, 
owe miljony do rozporządzenia. — Co daj Boże!
Z Wysokiem poważaniem Stanisłaip Wotjneko- 
Tomkiewicz.

W ydział krajow y zamianował dra EmilaMiin- 
za, sekundarjuszem szpitala św7. Łazarza w Kra­
kowie.

Odpust na Skałce. Kościół św. Michała 00. 
Paulinów na Skałce przystrojony flagami o bar­
wach papieskich i narodowych przepełniony był 
we środę nabożną publicznością Krakowa, jakoteż 
ogromną liczbą ludu wiejskiego z bliższych i dal­
szych okolic. Lud ten mający wielkie przywiąza­
nie do wiary swoich ojców, z własnego popędu 
po pracy spieszy pokrzepić ducha nabożną modli­
twą i pieśnią do miejsc, gdzie żyli i zmarli wszy­
scy święci Patronowie ziemi polskiej. Tu kapłan' 
z ambon uczą lud obok wytrwałości dla wiaąy, 
poznawać dzieje Ojczyzny, przytaczając prócz opi­
su żywotów świętych, także odnośne fakta histo­
ryczne. To też nie dziw, że widzimy wieśniaków, 
którzy ze czcią wchodzą do grobu zasłużonych Po­
laków i odczytują skwapliwie napisy na sarkofa­
gach Długosza, Kraszewskiego i Lenartów ieza.

Wszak nie rzadko nam się zdarza widzieć całe 
gromadki chłopków zwidzających już nie tylko 
Groby królewskie na Wawelu, ale i Muzeum na- 

1 rodowe i "Wystawę Sztuk pięknych. Jest to po 
części wpływ właśnie nauk kapłanów-patrjotów.

Droga do kościoła 0 0 . Paulinów poczynając 
od samej ulicy krakowskiej, przedstawia jeden 
szereg straganów chrześcijańskich i żydowskich. 
O ile chrześcjańskie odznaczają się czystością i 
miłym wyglądem, o tyle stragany żydowskie, 
które zajęły miejsce ua czele od ulicy Krakow­
skiej, są tak „trefne", że brud już Z daleka bu­
dzi odrazę. To też mimo krzykliwych nawoływań, 
lud stroni od koszernych przysmaków, aby z bru­
dnych i niechlujnych rąk nie nabawić się za­
razy.

Podczas sumy w kościele 00 . Paulinów w dzień 
św. Stanisława, chór „Ogniska drukarzy", pod 
kierunkiem p. Ludwika Bicza wykonał doskonale 
opracowaną Mszę Koenana na 4 głosy, oraz „Gau­
dę mater Poloniae" i „Tantum ergo" na Gradu- 
ale i Offertoriuin. Na zakończenie zaś odśpiewa­
no unisono z tow. organów „Na skrzydłach pie­
śni".

W ściekły pies zjawił się we środę rano W Ryn­
ku głównym. Pies ten, z rasy kundlów, biały,
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z czamemi płatami, średniej wielkości, pogryzł 
kilka psów. Nadto pokąsane zostały dwie osoby 
z miasta, wreszcie w ulicy Siennej rzucił się pies 
na włościanina, który '/wierzę schwyciwszy silnie 
pod gardło, począł łbein tłuc o kamienie bruku, 
a żołnierze policyjni zarąbali psa pałaszami. Ze wzglę­
du na wielkie niebezpieczeństwo, jakieby mogło 
wyniknąć dla mieszkańców naszego miasta z tej 
strasznej choroby psów, odbyła się wcz"raj narada 
między wiceprezydentem miasta, p- Piotrowskim, 
tizykiem drem Puszkiem i weterynarzem p. Pappe, 
celem obmyślenia skutecznych środków dla ochro­
ny mieszkańców od wypadków pokąsania.

Listonosz Rnszkiewiez, o którego porażeniu 
apoplektycznem donieśliśmy onegdaj, żyje jeszcze, 
i, jak się zdaje, lekarze będą gu mogli utrzymać 
przy życiu.

Z miasta piszą nam:  Mieszkańcy ulic: Ra­
kowickiej, Topolowej, Lubomirskiego i Arjańskięj, 
nie mają gdzie kupować marek pocztowych lub 
kart korespondencyjnych i w danej potrzebie muszą 
dopiero po r :e posyłać na dworzec kolejowy, gdzie 
trudno się c n i e  doprosić-. W tej stronie miasta 
koncesje na sprzedaż marek pocztowych mają i 
godła trafik wywiesili: p. Henr. Lameusdorf w ul. 
Lubicz, a zaś w ulicy Topolowej w domu pod 1. 
‘22 emaocypowany „polak mojżeszowego wyznania11 
p. Moritz Schenkein. Obaj są wprawdzie obowią­
zani utrzymywać marki, jednakże cóż się dzieje? 
Oto kto nie kupuje w sklepie p. Lamensdorfa ar­
tykułów -pożywczych, ten niech tam po marki nie 
idzie, bo ich za żadne pieniądze nie dostanie, a 
zaś elegant p. Moritz Schenkein oie trzyma marek 
pocztowych dlatego, „że mu się nie podoba11 i 
„nie przynosi mu to korzyści’1. Czy by władze poczto­
we nie mogły tych panów za zaniedbywanie powie­
rzonych im obowiązków pociągnąć do odpowie­
dzialności ?

Przydałaby się nam także w ul. Topolowej skrzyn­
ka na listy. Możeby Zarząd pocztowy przeniósł 
skrzynkę pocztową z ul. Lubicz (naprzeciw Strzel­
nicy) na ul. Rakowicką, abyśmy wszyscy zarówno 
mieli wygodę. ,

Egzamin z rachunkowości państwowej zdali 
praktykanci rachunkowi kraj. Dyrekcji skarb. Mar­
celi Fuksiewicz i Tadeusz Emanuel Nettik.

Egzamin fizykacki złożyli pp.: Ludwik Nie- 
wolkiewicz, weterynarz z Przeworska i Józef Ser­
wa, weterynarz ze Strzyżowa.

Sankcja C08ar8ka. Cesarz sankcjonował usta­
wę Sejmu galicyjskiego, uznającą drogę, łączącą 
szkołę rolniczą w Dublauach z gościńcem, idącym 
ze Lwowa do Stojanowa, za drogę krajową.

Lekarze powiatowi. Najwyższa Rada sani­
tarna w Wiedniu postanowiła, Da wniosek Wei- 
chselbauma, domagać się podwyższenia raDgi i płac 
dla lekarzy powiatowych.

Z Życia towarzyskiego. We Lwowie w ko­
ściele św. Marji Magdaleny odbędzie się dnia 15 
b. m. o godz. 11 przed południem ślub p. Ed­
munda Kolbuszowskiego, dziennikarza lwowskiego, 
z panoą Zufją Dzikowską-Chamską. córką publi­
cysty, Mieczysława Chamskiego.

Kronika pożarna. Chołojowa w powiecie 
kamioneckim donoszą: Po /uaąznym ogniu przed 
kilku dniami w Stojanowie — gdzie przeszło (iO 
budynków zgorzało i kościół — w południe dnia 
5 b. m. wybuchły tu ogień, obrócił w przeciągu 
godziny przeszło sto budynków7 w perzynę. — 
Dzięki energicznym zarządzeniom właściciela po­
czty i pierwszej przybyłej sikaw<3 p. Korytyń- 
skiego z Niestanic, ocalały budynki pocztowe wśród 
morza płomieni. — Przy ogniu było czynnych 
kilkanaście sikawek ze wszystkich okolicznych 
miejscowości — które poustawiane w różnych 
zagrożonych punktach ograniczyły pożar — silny 
bowiem i zmienny wiatr łatwo mógł na całe mia­
steczko roznieść niszczący żywioł.

Ratunek był wszędzie wzorowy i gotowość nie­
sienia pomocy naśladowania godna.

W Gminie Żurawiczki (p. Jarosław ) zgorzało 
10 obejść gospodarskich; szkoda 5()00 zł. — W 
Koniuszkach (p. Mościska) 11 spłonęło obejść. — 
Na folwarku SS. Miłosierdza w Kulczykach (p. 
Trembowla) ogień zrządził szkodę na 2000 zł. — 
W Dawidowie (pow. Lwów) ogień pochłonął 
zagród włościańskich: szkoda jiSOO zł., w Piaskach 
zaś tegoż powiatu 10 zagród; szkoda około 6000 
zł. — W Nowoszycach (p. Samborj zgorzało S za­
gród; szkoda w przybliżeniu obliczona na 5200 zł., 
a w Strzałkowicach tegoż powiatu 6 zagród. W 
tym ostatnim pożarze stracił życie 7 O letni starzec 
Makarewicz, niewidomy, którego mimo wszelkich 
wysiłków ocalić nie zdołano.
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W Szczakowie d. 5 bra. przedpołudniem wy­
buchł pożar w lesie obok miejscowośei Dąbrowa 
podczas silnego wiatru. Przy energicznym ratunku 
powiodło się ogień zlokalizować, spaliło się je ­
dnak 2 kw. kim. lasu.

Z Tarnopola donoszą, że w sobotę wybuchł 
drugi jeszcze ogień, który pochłonął cztery budyn­
ki, a zaś w poniedziałek powstał znowu ogień, 
który pochłonął pięć realności parterowych ze sto­
dołami i całym dobytkiem. Straż pożarna, żandar- 
merja i wojsko ratowały gorliwie i im zawdzięczać 
należy, że cała dzielnica, gęsto małemi domkami 
zabudowana, nie poszła z dymem.

Kroniczka lwowska. (C.) Przerażający wzrost 
śmiertelności we Lwowie, wykazuje statystyka. 
Gdy bowiem dotychczas umierało przeciętnie 280 
do 320 osób w miesiącu, to w kwietniu umarło 
ich 458. To znaczy, że gdy dotąd umierało około 
10 osób dziennie, w zeszłym miesiącu każdy dzień 
porywał 15 ofiar. Nadzwyczajuą tę śmiertelność 
wywołała influenza, która zabierała przeważnie 
osoby, mające zaawansowane choroby płuc; i tak 
Da 45S osób, które umarły w kwietniu, 117 u- 
marło ua suchoty, a 96 na zapalenie płuc, to 
znaczy, że połowa ogólnej liczby przypada na cho­
roby piersiowe. Ten niesłychany rozwój chorób 
piersiowych we Lwowie, pochodzi stąd, że mie­
szkańcy naszego miasta są nadzwyczajnie nara­
żeni ua zabójczy wpływ mikrobów suchot i zapa­
lenia płuc. Jak wiadomo, największa część cho­
rób dostaje się do organizmu albo za pomocą ze­
psutej wody, albo za pomocą py łu ; w pierwszym 
wypadku zaatakowany bywa żołądek, w drugim 
płuca. Pokazuje się zatem, że woda lwowska 
wprawdzie lepsza trochę od krakowskiej, ale ta­
kże nie bardzo dobra, nie robi takiego spustoszę 
uia w zdrowiu ludzkiem, jak pył uliczny, którego 
tumany zawdzięczamy naszemu znakomitemu za­
rządowi miejskiemu.

Sprawa rzekomego cudu, przez odnowienie 
się obrazu Matki Boskiej w domu Bendyków we 
Lwowie, nie ucicbła jeszcze. Oto badania malarzy, 
a między innemi badanie p. Edwarda Lepszego, 
asystenta przy katedrze rysunków na Politechnice, 
stwierdziły, jak zapewniają dzienniki lwowskie, że 
obraz ten nie jest ani podmalowany, ani wernikso­
wany. P. Lepszy twierdzi, że w tym obrazie nie 
znalazł nic nadzwyczajnego, że to jest zwykły oleo­
druk, jakich tysiące wszędzie widzieć można. Ko­
misja duchowna, która miała się zająć badaniem 
tej sprawy, nie widzi żadnej podstawy do wyda­
wania swego orzeczenia. W obrazie tym nie ma 
nic nadzwyczajnego ; nie widać, aby on uległ wpły­
wom jakichś sił nadprzyrodzonych i dlatego też 
komisja dalszych badań przeprowadzać nie będzie. 
Obraz przeniesiono do kościoła dlatego jedyuie, 
aby zapobiedz na ulicy Krasickich zbiegowiskom, 
któreby łatwo mogły być przyczyną jakiego nie­
szczęścia. Za kilka lub kilkanaścia dui obraz ten 
zwrócony zostanie rodzinie Bendyków i na tern 
cała sprawa będzie zakończona. Policja dotąd nie 
przeprowadziła żadnych dochodzeń i nikogo nie 
przesłuchiwała.

Syn woźnego Bendyka ogłasza następujące spro­
stowanie: „Pogłoska, że ja  podmalowałem obraz
Matki Boskiej, jest fałszywą i opiera się tylko na 
tein, że K urjer Lwowski nazwał mnie malarzem, 
ia jednak jestem z zawodu ślusarzem i nigdy pędzla 
w ręku nie miałem. Nadto, ponieważ obraz jest 
oleodrukiem, przeto przemalowanym, ani podmalo- 
wanym być nie może, ja zaś przed nikim nie przy­
znawałem się do tego, żebym miał ten obraz pod- 
malowywać. M ichał Benedykt B endyk“.

Wypadek nagłej śmierci. Skutkiem wybuchu 
krwi zmarła nagle onegdajszego wieczora na ul. 
Mickiewicza we Lwowie kobieta niewiadomego na­
zwiska i pochodzenia, licząca lat około 40, w 
małomiasteczkowym stroju. Zwłoki odesłano do 
kostnicy szpitala powszechnego.

Oryginalna scena rozegrała Się onegdaj we 
Lwowie w biurze inspekcyjnem dyrekcji policji. 
Sprowadzono tam dwóch młodych żydków, mię­
dzy którymi zginęła kapa, wartości 30 złr., za­
wieszona dla przewietrzenia na ganku pewnego 
domu. Obaj żydkowie wśród płaczu i wyinyślań 
wzajemnie się oskarżali, opowiadając nawet szcze­
góły kradzieży, którą ustawicznie jeden na dru­
giego składał — gdy jednak przyszło do wydo­
bycia z nich wiadomości, co z kapą się stało, o- 
bąj milczeli jak zaklęci. Ostatecznie niczego się 
od nich nie dowiedziano i obaj zostali odesłani do 
aresztów policyjnych.

W Tarnopolu spadł wczoraj w poniedziałek

5

0 godz. 10 rano wielki grad, który wyrządził zna­
czne szkody w mieście i w okolicy.

LedÓCh0W8ki Jak z Wiednia donoszą, areszto­
wane tam swego czasu, pod fałszywem nazwiskiem 
Ledóchowskiego, indywiduum nazywa się właści­
wie Gabrjel Jelski, jest Rosjaninem z pochodzenia
1 międzynarodowym oszustem pierwszej klasy.

Spuścizna po MoniU8ZCe. RodziDa, pozostała 
po Stanisław ie Moniuszce, posiada jeszcze liczny 
zbiór kompozycyj niezDaDych i dotąd nieogłoszonych 
drukiem. Większa część spuścizny jeszcze pozosta­
łej, jako w szczegółach niewykończona, wymaga 
uzupełnienia przez specjalistów. Spadkobiercy za­
mierzają obecnie utwory posiadane raz jeszcze pod­
dać pod ocenę muzyków fachowych, celem w yda­
nia niektórych niekompletnych szkiców i kompozy­
cyj zgasłego mistrza.

W w arszaw skiej szkole handlowej prywa­
tnej było nowe zajście we środę dnia 24 b. m. Na 
kurs U przygotowawczy wszedł jeden z nauczycieli, 
Fuk, odczytał nazwiska uczniów, którzy nie popła­
cili wpisów i wezwał ich do opuszczenia szkoły. 
Wszystko to uczynił z polecenia dyrektora i w je ­
go zastępstwie. Na wezwanie podnieśli się nie tyl­
ko sarni wezwani, ale wszyscy ich koledzy, cała 
klasa, jak była i wszyscy wyszli ze szkoły. Boet- 
ticher zaraportował Apuchtinowi. Kiedy nazajutrz 
młodzież tym sposobem, nie zupełnie właściwym, 
stwierdzająca solidarność z kolegami, przybyła na 
lekcje, zafitała klasę zamkniętą. Przetrzymano ją 
tak jeszcze przez dzień następny. W sobotę pozwo­
lono już wejść do klasy i wykłady rozpoczęto. 
Sprawa skończyła się zagrożeniem, iż ktokolwiek 
na egzaminach otrzyma choćby jeden tylko zły sto­
pień, ten od razu wydalonym będzie ze szkoły.

Hr. Szuwałow przybył do Petersburga.
Pociąg błyskaw iczny. G rażdanin  donosi, że 

w ciągu maja wprowadzony będzie pomiędzy War­
szawą a Petersburgiem pociąg błyskawiczny, od­
bywający tę przestrzeń w ciągu 24 godzin.

Uroczystości W Pola. Wczoraj odbyła się u- 
roczystość spuszczenia na wodę nowego statku au- 
strjackiego wojennego, nazwanego „Monarcb11. Ce- 
remonja, w której wziął udział cesarz i przybyli 
z nim członkowie rodziny cesarskiej, trwała od 
świtu prawie do południa, wśród dźwięków mu­
zyki wojskowej i huku salw armatnich, dawanych 
co chwilą ze wszystkich okrętów, zgromadzonych 
w zatoce. Nowy okręt wojenny zbudowany jest we­
dług najnowszych przepisów budownictwa morskie­
go i odznacza się lekkością, szybkością i łatwością 
w prowadzeniu. Wieczorem odbył się bal dworski, 
na który przybyło muóstwo osób z najdalszych stron 
monarcbji.

W odpowiedzi na przemowę bar. Sternecka, 
wyraził cesarz swą radość, iż może przebywać po­
między dzielnymi marynarzami i zadowolenie, że 
nowy okręt jest dziełem wyłącznie krajowem, oraz 
życzenie, żeby wszystkie miłe wspomnienia • oj­
czyźnie i wszystkie żywe tradycje dzielnej mary­
narki wojennej zachowały się także u najmłodszych 
towarzyszy wypróbowanych okrętów wojennych. 
Arcyksiężua Mar ja Teresa wyraziła ży ozenie, aby 
nowy okręt pomnożył sławę marynarki austrjackiej 
i zakończyła słowami: Z najwyższego rozkazu daję 
ci imię „Monarch“ . — Wszyscy areyksiążęta byli 
przy cereinonji obecni. Tłumnie zgromadzona pu­
bliczność wznosiła okrzyki na cześć cesarza. Uro­
czystość odbyła się wśród ślicznej pogody.

Jaskinia w Monte Carlo będzie przez lato za­
mkniętą.

Straszno c yfry. Now. W  rem. przytacza w ob­
szernym fejletonie ciekawe cyfry, tyczące się wzro­
stu żydów w krajach zabranych.

W gubernji wileńskiej, w roku 1850, ludność 
żydowska stanowiła 7#/a ogółu, w 1890 zaś 15’62°/#. 
W porównaniu z ludnością ohrześcijańską, żydzi 
rozmnożyli się czterokrotnie i jeżeliby tak dalej 
poszło, to w r. 1910 przypadałby na 4 chrześci­
jan 1 żyd. W gubernji kijowskiej było w 1791 r. 
106.000 żydów, dzisiaj jest ieh tam przeszło mi- 
ljon. „Stolica11 żydowska Berdyczów liczyła w r. 
1789 wszystkiego 1950 żydów, dzisiaj jest ich tam 
70.000. Jeżeli w przyszłem stuleciu z jednego ży­
da miałoby być 10, to w r. 1991 z obecnej liczby 
żydów (772 miljona) zrobiłoby się 75 miljonów, 
czyli — innemi słowy — w Rosji utworzyłoby się 
ogromne państwo żydowskie, jakie nie [istniało od 
ozasu pojawienia się żydów w historji.

Olbrzymia petycja będzie niebawem przedsta­
wiona ministerjum angielskiemu. Dokument pod­
pisało 7 1/i  miljona osób, mówiących 50 różnemi 
językami. „Brytyjskie misjonarki białej przepaski11 
strawiły dwa lata czasu na przygotowanie tej pe­
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tycji, której celem jest wezwanie rządu, aby zaj 
bronił sprzedaży napojów spirytusowych i cpjum 
na całem terytorjum państwa brytyjskiego. Nie po 
raz to pierwszy i prawdopodobnie nie po raz o- 
statni rząd angielski dostaje w podarunku takie 
olbrzymie zwoje bezużytecznie zapisanege papieru.

Na ulicy. Ofiarą strasznego wypadku padła 
w piątek wieczorem na ul. Świętokrzyskiej w War­
szawie, znana w szerszych kołach miasta p. Ce- 
eylja Weruerowa. W podwórzu domu nr. 32, przy 
ul. Świętokrzyskiej rozbiegła się klacz kolonisty 
wsi Ochota, zaprzężona do wozu. Brama była zam­
kniętą. lecz koń wybiegł przez furtkę bramy, ła ­
miąc dyszel i rwąe uprząż, wlaśuie w chwili, kie­
dy około bramy przechodziła p. Weruerowa. Roz­
szalały koń przewrócił panią Wernerową i zaplą 
tawszy się w lejce, padł na nią. Dwa razy podno­
siło się zwierzę, lecz zaplątane w uprząż, dwa ra­
zy padało — zawsze na nieszczęśliwą panią W., 
która doznała tak ciężkich obrażeń, że mimo na­
tychmiastowej pomocy lekarskiej, zmarła w kilka 
godzin późuiej we własnem mieszkaniu. Wypadek 
ten wywołał bardzo przykre wrażenie.

Okowita a nafta! Jeżeli wierzyó mamy wia­
domości Naturwissenschaftl. techn. soc. Corresp., 
powstanie przeciwko nafcie, której cena w osta­
tnim czasie podniosła się tak niesłychanie, powa­
żny konkurent. Wynalazku dokonano w Berlinie. 
Etykieta wynalazku brzmi: „Gazowe światło żaro­
we bez doprowadzenia gazu ;“ jakoż zużywa się 
istototnie gaz (para z okowity) zdenaturowancj o- 
kowity: koszta takiego oświetlenia wynoszą na go­
dzinę 2 fen. — gdyby wynalazek ten znalazł szer­
sze zastosowanie, podniosłaby się niepomiernie pro­
dukcja okowity i kultura kartofli, stąd spodziewać- 
by się można dla naszego rolnictwa uieobliczonyeh 
korzyści.

Repertoar teatralny. Dziś w piętek 10 m aja „Łotrzy­
ca*, komedja w 5 aktuuh, Kazimierza Zalewskiego (przed­
stawienie popularno). W sobotę 11 maja „W alka motyli* 
(Schm eterlipgsschlacht), komedja w 4 aktach H erm ana 
Suderm anna (.po raz trzeci). W niedzielę 12 m aja „H a­
nusia* (Hannelles H im m elsfahrt) senne marzenie w 2 
oddziałach, H auptm anna z niemieckiego w przekładzie 
M arji Konopnickiej i „N a klęczkach*, dram olbt Józefa 
Koscielskiego. W poniedziałek 13 b. m. koncert Towa­
rzystw a muzycznego, ze współudziałem Aleksandra My- 
szugi, arty sty  Opery lwowskiej.

il  anowania. Sąd krajowy wyższy w Krakowie zam ia­
nował p rak tykan ta  sądowego w Krakowie, S tanisław a 
Olszewskiego, ausknltan tem  sądowym.

Lwowski wyższj sąd  krajowy zamianował auskultan- 
tam i: p rak tykanta  konceptowego N am iestnictw a we Lwo­
wie Z ygm unta Rybickiego, tudzież praktykantów  sądo­
w ych: W itolda Schnella, A ugusta  Duniewicza, Ludwika 
Szydłowskiego, Ju ljana  Jankiewicza, Józefa S te r ta ,  Teo­
fila M iiona Jasienickiego, Ludw ika G ottingera, Józefa 
W ładysław a Prag łow skiego , Mikołaja Jurystow skiego, 
Czesława Wójcickiego, Feliksa Łozińskiego, Tadeusza M»- 
lisza, Jaaa  Smólskiego, Zenona Łukawieckiego i A n to ­
niego Gawlika.

Konkurs. R ada szkolna lwowska okręgowa rozpisała 
konkurs celem stałego obsadzenia posad nauczycielskich.

Licytacja. W c lu oddania w przedsiębiorstwo b u ­
dowli wodnych na Skawie pod Jaroszowie* mi i W.idowi- 
eanii w wadowickim okręgu budo.iniczym , odbędzie się 
dnia 27 maja 1895 w starostw ie w W adowicach licytacja 
ofertowa. Koszta fiskalne budowli powyższych wynoszą: 
7703 złr. 86 ct.

Kolonja rym anowska. K om itet I. krajowej leczniczej 
kolonji rym anowskiej, podaje do publicznej wiadomości, 
że podania o przyjęcie do lecznicztj kolonji nadsyłać n a ­
leży pod adrestm  lo n ó te tu  na ręce p. W ładysława Zon- 
taka  (Lwów, Muzeum hr. Dzieduszyckiego), najdalej do 
końca maja b. r. Do podania dalączyć należy: 1. Świa­
dectwo lekarskie, że uczeń lub uczennica je s t  skrofuli­
czną i potrzebuje kuracji zapomocą wód jodow ych; że 
wszakże nie posiada żadnych ran, wym agających szpital­
nego traktow ania i opatrunkn  ; nie je s t  saieką, nie po­
trzebuje specjalnego dozoru; że nie posiada żadnych 
w strę tnych wyrzutów, któreby uniemożliwiały styczność 
z innem i, dziećm i; wreszcie, że ma znaki szczepionej 
ospy. 2. Świadectwo szkolne dobrego prowadzenia się. 
3. Metrykę, lub urzędowy z tejże wyciąg, gdyż tylko 
dzieci w wieku od 8— 12 la t m ogą być przyjmowane do 
leczniczej kolonji. 4. Świadectwo ubóstwa, jeżeli uczeń 
lub uczenica sta ra  się o pomieszczenie bezpłatne, lub za 
zniżoną opłatą. Kandydaci, którzy wnoszą całą opłatę 
(50 zł.) uwulmeni są od św iadectw  ubóstwa. Dc oodania 
załąc./yć iia'eży znaczki pocztowe na zwrot dokumentów. 
Ponieważ lecznicza kolonja rym anow ska jes t krajową, 
m ogą się więc ubiegać o pomieszczenie w tejże ucznio­
wie wszystkich szkół w kraju, bez względu na obrządek.

K om itet przez 5-tygodniowy pobyt w Rymanowie sam 
ponosi koszta kompieli, ży wienia, lekarstw , podróży tam 

napow rót i t. p., jakoteż pokrywa wszelkie inne wi datki.
Opieką i dozorem zajm ują się w oddziale ż eń s ł m 

siostry Rodziny M aiji (zgromadzenie założom  przez ks. 
Arcyb skupa Felińskiego), oddziałem zaś męzkim zawia­
du ją  rutynow ani nauczyciele lwowscy poa naczelnem 
kierow ictw em  dyrektora, prof. Żulińskiego.

Nenrologja. A ntonina N e u h i i t t l e r ,  la t  52, zmarła 
w Krukowh 9 b. m.

A nna z Droszczów M a c h n i e w i c z o w a ,  żona arty sty  
m alarza, zmarła w Krakowie 7 b. m.

W Sokalu zmarł Alojzy W iktor G r o t ,  b. kupiec, o- 
byw atel m iasta, w 66 roku życia.

— A ty  masz może kaw alera?
— Owszem proszę pani. Czemu ser 9 m iałoby pró­

żnować? J a  dziewczyna pracow ita.

N auczycie l:
— Dlaczego Germ mowie zbuntowali się przeciwko 

W arusowi ?
— Bo im kazał ucinać głowy siekierą, a oni nie mo­

gli do tego się przyzwyczaić.

Raz czteroletniej Stelci podano kaszę, której nie 
lubi. Stelcia, odsuw a m ówiąc:

— Kaszy jeść nie będę, nie można, Kneipp n ie po­
zwala.

N asi wojacy.
— Przysięgam  pannie Jewie, że tak  długo, jak  panna 

będzie o mojej kolacji pam iętała, to  ja  je j nie opuszczę, 
aż do śmierci.

— Jakże więc wydawca zapatru je się na moje poezje?
— Znakom ite! Śmiało można pana porównać do Mi­

ckiewicza, a gdybyś pan był przed nim żył, to  śmiało bym 
twierdził, że on poezje pana prawie dosłownie przepisał.

— Pianino w saloniku sto i natu raln ie  do 'pańskie­
go rozporządzenia.

— W takim  razie proszę o zamknięcie i wrę< senie 
mi klucza.

— W ziąłeś sobie to przynajm niej do serca com ci 
wczoraj o twej porywczości mówi ł?

— A jakże, gdy muie dziś na ulicy jakiś facet po­
trąc ił, miałem już  na języku: T rzeba być ustatn im  o- 
słem l,—ale ty ś mi przyszedł na  myśl i umilkłom!

W szkółce.
— Znasz więc cztery żywioły: ogień, no dalej Wojtek! 

— milczenie. — No czemżeś się dziś rano mył ?
— Dziś przecie nie niedziela.

Że zaw arty będzie pokój,
Co położy tam ę wojnie,

Chiny bardzo z tego rade,
Bo odetchną znów spokojnie.

Zaś Japonja, choć zmęczona,
Nie zamierza wcale chrapać,

Ale myśli o tem  z cicha 
Kogo teraz za łeb złapać.

OSTATNIA POCZTA.
Mimo pozornego wyrównania nieporozumień 

między Kalnokym a Banffym, sfery decydujące 
nie muszą by<5 dla prem jera węgierskiego do­
brze usposobione, skoro utrzymująca z rządem 
czucie stara Presse w ostatnim numerze wystę­
puje ostro przeciw Banffyemu, zwalając na nie­
go odpowiedzialność za wszystko, co się stało. 
Rząd węgierski pragnie dla Bantfyego uzyskać 
taki sam list od cesarza, jaki otrzym ał Kaluoky, 
wątpić atoli można, czy ten zaszczyt go spotka. 
Dwory europejskie, zwłaszcza petersburgski i 
berliński popierają gorliwie Kalnokyego, poczy­
tu jąc go za najwybitniejszego orędownika poko­
ju. W edłng wszelkiego prawdopodobieństwa, Banf- 
fy wkrótoe upadnie.

N . Freie Presse, omawiając interpelację Di- 
paulfego i rezolucję Koła polskiego, sama wy­
znaje, że koalicja jest bliską rozbicia, bo wewnę­
trzne sprzeczności są zbyt wielkie. Lewica nie 
boi się upadku koalicji, bo ta nałożyła na nią 
obowiązki, nie przynosząc je j w zamian najm niej­
szych korzyści.

Wykaz węgierskich kas państwowych za pier­
wsze ćwierćrocze 1895 r. przedstawia wpływy 
w ogólnej sumie 104*3 miljon. złr., a wydatki 
w sumie 130*6 milj. złr. Bilans je s t w stosunku 
do pierwszego ćwierćrocza 1894 r. mniej korzy­
stny o 6 m ilj. złr.

Z Belgradu donoszą o przygotowującej się 
zmianie gabinetu. Dla odmiany mają znów do 
steru przyjść radykalni. Skupczyna została d. 7 
b. m. zamknięta, a król Aleksander powrócił jnż 
do Belgradu. Na szczęście nasze, zmiany w serb­
skim gabinecie odbywają się tak często, że nas 
to już wcale nie dziwi, a tem mniej nie niepo­
koi, gdyż na bieg spraw europejskich bynajmniej 
to nie wpłynie.

Parlam ent niemiecki unieważnił po kilkogo- 
dzinnej dyskusji mandaty Dziembowskiego i p re­
zesa komisji antyprzewrotowej Boettichera, rze­
komo wskutek nieprawidłowości przy wyborach.

G razdanin  donosi, że cesarz W ilhelm  powie­
rzył komendantowi eskadry rosyjskiej, Tyrtono- 
wi, komenderowanie eskadrą niemiecKą podczas 
uroczystości otwarcia kanału w Kiel. (Skąd taki 
zaszczyt?). ______

Ajencja Stefaniego donosi z Rzymu, że król 
podpisał w środę dekret rozwiązujący Izbę de­
putowanych. Wybory są rozpisane na 26 m a ja , 
a uzupełniające na 2 czerwca. Nowa Izba zbie­
rze się 10 czerwca. Dekret został już ogłoszony 
w dzienniku urzędowym.

W edług doniesienia F rankfurter Ztg, w cza­
sie podróży włoskiej pary królewskiej z Wenecji 
do Rzymu zaszedł wypadek na kolei. Jeden z dzien­
ników klerykalnych utrzymuje, że wypadek z po­
ciągiem nie był przypadkowy i skutkiem tego 
wdrożono ścisłe śledztwo. Król i królowa wyszli 
cało, a tylko kilku urzędników zostało lekko kon­
tu z jo w a n y c h .

W  londyńskiej St. Jam eshalli odbyło się we 
wtorek zgromadzenie ludowe, pod przewodnic­
twem księcia Argylle. Odczytano na niem pismo* 
Gladstona, w którem sędziwy dyplomata zaznacza 
z naciskiem, że obowiązkiem Całej Europy je s t  
zająć się sprawą armeńską i zaprotestować prze­
ciwko strasznym tamże wypadkom. Sądzi on, że 
Anglja powinna spełnić tę  misję, zwłaszcza, że 
będzie w tem popieraną przez Rosję i Francję. 
Zebranie uchwaliło wyrazić współczucie ludowi 
armeńskiemu, a zarazem niezadowolenie, iż rząd 
angielski działa opieszale i wezwało go do przed­
sięwzięcia kroków energiczniejszych.

Times donosi z Petersburga, że rząd rosyj­
ski je s t zadowolony z odpowiedzi japońskiej na 
protest trzech mocarstw i uważa sprawę jako 
zakończoną. Wszystkie rozkazy, tyczące się mo­
bilizacji i wzmocnienia wojsk we W schodniej 
Syberji, zostały wstrzymane drogą telegraficzną.

Rząd pekiński wysłał 5000 ludzi z Kantonu 
na Formozę, celem stłum ienia prawdopodobnego 
powstania czarnych flag, w razie objęcia tej wy­
spy przez Japonję. Wojsko to je s t )ednak n ie­
pewne i w razie rewolucji łatwo może stanąć 
po stronie rokoszan.

Francja rozpoczęła osobne rokowania z Ja- 
ponją co do Formozy i wysp Rybackich. Żąda 
ona, aby w tych stronach morskie siły japońskie 
ograniczone były tylko do jednej dywizji okrę­
towej.

T e l e g r a m y

w ł  I8n< „ G łosu  J Y a ro d u “.

B a d a  p a ń s t w a .
Wiedeń 10 maja (rano). Wobec przesilenia 

m inisterjalnego, nikt nie zważał na tok rozpraw 
w Izbie poselskiej. Wobec niejakiego załatw ie­
nia sprawy Kalnoky-Banffy. wczorai zajęto się 
już o wiele więcej pracami parlam entarnem u 
Po wspomnieniu pośmiertnem prezesa Izby z po­
wodu śmierci Fanderlika, m inister Baiąuehem  
odpowiedział na interpelację w sprawie reformy 
ubezpieczenia robotników od wypadków na wy­
padek choroby i starości. M inister oświadczył, 
że w tym celu wystarczają na razie kasy dla 
nieszczęśliwych wypadków, co zaś do ubezpie­
czeń na wypadek starości, rząd stara się zba­
dać tę sprawę dokładnie.

Z kolei Izba obradowała nad reformą poda­
tkową. Dyskusję szczegółową rozpoczął Beer re­
feratem o podatku osobisto-dochodowym, który 
nazwał podstawą całej reformy podatkowej. Przy 
paragrafie o obowiązku płacenia podatku, doma­
gał się Form anek ustanowienia normow ego wyż­
szego minimum egzystencji. Swoboda protestuje 
przeciw wciągnięciu gospodarzy rolnych do o- 
bowiązku płacenia podatku osobisto dochodowego. 
Pfeifter i Skalik ganią w ostrych przemówieniach 
połowicznośó całego przedłożenia ustawy.

Schlesiuger wnosi podatek osobisto-dochodowy 
od zysków z giełdy, w wysokości 20 od sta. 
W edług Formanka, zwolnienia od podatku oso- 
bisto-dochodowego ograniczają się tylko do tych 
klas ludności, gdzie mężczyzna, jako głowa ro­
dziny, nie zarabia 600 złr. Po dalszej dyskusji 
przyjęto cały paragraf bez zmiany. Przy nastę­
pnych paragrafach wnioski Formanka wywołują 
dłuższą dyskusję, poczem rozprawę szczegółową 
nad reformą podatkową przerwano.

Następnie prezydent gabinetu, książę W in- 
dischgraetz. odpowiada na interpelację, w śrói 
powszechnego naprężenia uwagi. Oto jego słowa:

„Odnośnie do wystosowanych pod moim a- 
dresem interpelacyj ks. Lichtensteina i towa­
rzyszów. oraz Dipauljego, Belcrediego i towarzy-

W  w i e l k i e  p a p i e r y  
w a r t o ś c i o w e ,  bankno­
t y  za yra n ictre  monety ku- 
p tB y  sprzedaje pod najko­
rzystn iejszym ! w arnika m i.

w K rakow ie, By- 
ZleoeKantor wymiany filii c, k. uprz. Banku Hipotecznego

»  J  I I 1 dg ||i»anl* nrourbll -ułożenia prow izji.
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8zów, mara zaszczyt oświadczyć i wyjaśnić, co 
następ u je :

Rząd podziela w zupełności zasadnicze zapa­
tryw ania wyrażone przez wspólnego ministra 
spraw zewnętrznych w nocie do węgierskiego 
m inistra-prezydenta, na podstawie których ani 
najwyższa głow a Kościoła katolickiego nie może 
mieć najmniejszego prawa do przeszkadzania 
państwu w prowadzeniu spraw kościelno-polity- 
cznych, ani też państwo nie może doznawać ża­
dnego-ograniczenia w wykonywaniu swoich praw.

względu na to, że w pierwszej interpelacji 
postawiona kwestja należy wyłącznie do zakresu 
urzędowego m inistra spraw zagranicznych, wo­
bec czego nie mogę tej sfery naruszać — po­
zwalam sobie, korzystając z przysługujących mi 
praw, uchylić odpowiedź na te interpelacje“.

Po odpowiedzi księcia W indischgraetza po­
sypały się w Izbie gorące oklaski. Kramarz 
w niósł otwarcie dyskusji nad tą  odpowiedzią. 
W niosek jego odrzuciła Izba 123 głosami prze­
ciw 41 głosom. Za odrzuceniem wniosku K ra­
marza głosowali także między innymi Dipauli 
i Morsey.

Wiedeń 10 maja (rano). W edług doniesień 
z Rzymu, sekretarz stanu, Rampolla, żądał od 
posła Rewertery wyjaśnień co do wyrażeń, obra­

cających wiedeńskiego nuncjusza apostolskiego, 
a zawartych w urzędowo ogłoszonej nocie Kal- 
noky’ego do Bantty ego, tem więcej, że są one 
w zupełności niezgodne z wyjaśnieniami, jijakie 
dał Kalnoky Stolicy apostolskiej, składając swo­
je  ubolewanie nad mową Banffy’ego w Izbie 
węgierskiej.

Budapeszt 10 maja (rano). Banfty uda się 
w sobotę zuowu do W iednia. Zdaniem tu te j­
szych poważnych dyplomatów, wskutek wyraże­
nia zaufraia cesarskiego dla Kalnoky’ego, stało 
się stanowisko Banlly'ego nadal niemożliwem.

Wiedeń 10 m aja (rano). Późnym wieczorem 
roaeszła się pogłoska na tutejszej giełdzie, że 
um arł eks-król serbski Milan. .Dalszego potw ier­
dzenia tej wiadomości dotychczas nie m a.

Wiedeń 10 maja łranoj^ Policja przyareszto- 
w ała tu dwie osoby, wskazane jej przez pewną 
panią, a na których miał ciężyć zarzut, iż upla- 
nowali zamach na cesarza austrjackiego. Prawdo­
podobnie denuncjacja owej pani była zgoła fa ł­
szywą.

Belgrad 10 maja (rano). Gabinet na razie 
pozostanie w urzędzie w charakterze prowizory­
cznym. Na życzenie króla, będzie N atalja przyj­
mowana z ostentacyjną okazałością.

Berlin 10 maja (rano). Rozprawa nad przed­
łużeniam i rządowemi do ustawy antyprzewroto- 
wej toczyła się wczoraj w dalszym ciągu. Przy­
jęcie przedłożeń przez Izbę jest zupełnie wyklu­
czone.

Budapeszt 0 m aja (w południe). Profesor 
W ładysław  Kulczyński w Krakowie, mianowa­
ny członkiem zamiejscowym wydziału przyrodni­
czego Akademji węgierskiej nauk za zasługi poło­
żone w dziedzinie zoologji.

Wiedeń 9 maja (w południe). Projekt pod­
wyższenia taryf osobowych na kolejach państwo­
wych natralia na ooraz w ię k sz e  trudności. U wię­
kszości stronnictw parlamentarnych nie doznał 
prezydent dr Biliński dla swego projektu przy- 
chyluego przyjęcia. Zwłaszcza zamiar podwyższe­
nia opłat jazdy na małe odległości spotyka się 
z opozycją strounictw, tak, iż rząd prawdopodo­
bnie będzie musiał zamiaru tego zaniechaó. W sku­
tek  tego także term in wprowadzenia w życie 
nowej taryfy, oznaczony pierwotnie na 1 lipca, 
ulegnie zwłoce. Państwowa Rada kolejowa ma 
być zwołaną w przyszłym tygodniu na wiosen­
ną sesję.

Wiedeń 9 maja (w południe). W ydział ro l­
niczy Izby poselskiej przyjął w niosek 'p . M ilew­
skiego o kredycie melioracyjnym i wybrał p. M i­
lewskiego sprawozdawcą dla Izby.

Wiedeń 9 maja (w południe). W nuncjato- 
rze wysoko położone osobistości wpisują swoje 
nazwiska na znak hołdn dla nuucjusza który za 
gorliwą obronę Kościoła znosi teraz niezasłużone 
nieprzyjemności.

Londyn 9 -go maja (w południe). Izba gmin 
prty jęhi bil, znoszący w Irlandji ustawę przy­
musową.

Rzym 9 maja (w południe). W iadomość o 
wypadku kolejowym, gdy królestwo jechali z W e- 
aecj, jest zupełnie nieprawdziwą. Dwa wagony

były wprawdzie źle sprzężone, ale wypadku ża­
dnego nie było.

Bruksela 9 maja (w połud.) Uwięziono tu  
11 anarchistów.

Rzym 9 maja (w południe). Z Egiptu, Ara- 
bji i Indyj nadchodzą niepokojące wiadomości 
o cholerze.

Santiago 9 maja (w  południe). Powstańcy 
kubańscy pod dowództwem Macea zniszczyli cały 
jeden pociąg, wiozący żełnierzy hiszpańskich, 
poczem obsadzili Gristos.

P a ryż 9 maja (w połud.) Chińska kontrybu­
cja wojenna będzie wypłacona Japonji dochodem 
z ceł. Mocarstwa podjęły się wynagrodzić Japo- 
nję w sposób odpowiedni za jej zrzeczenie się 
półw yspu Liao-tang.

Wiedeń 9 m aja (rano). Docent prywatny u- 
niwersytetu lwowskiego, dr Skórski, został m ia­
nowany nadzwyczajnym profesorem filozofji w 
tymże uniwersytecie.

Wiedeń 9 kwietnia (rano). Zjednoczona le­
wica niemiecka obradowała także wczoraj nad 
interpelacją Dipauljego w Izbie i powzięła rezo­
lucję, którą zaprotestowała stanowczo przeciw 
wyłamywauiu się z pod solidarności klubowej, 
jako szkodliwemu.

Wiedeń 9 maja (rano). Dziennikom liberal­
nym donoszą z Budapesztu, że gabinet węgier­
ski oczekuje od korony znaku zaufania, jaki o- 
trzymał Kalnoky, inaczej bowiem m inisterjum  
Banffy’ego byłoby zmuszone podać się do dy­
misji.

Wiedeń 9 maja (rano). N. W . Tagblatt o- 
trzym ał następującą depeszę z R zym u: „Amba­
sador Rewertera konferował dziś długo z kardy­
nałem Rampollą. Sfery watykańskie zapewniają, 
że K urja bynajmniej nie je s t skłonną do przy­
jęcia do wiadomości postanowień w sprawie po­
dróży Agliardjego po Węgrzech, ale raczej ona 
sama jest zdecydowana ze swej strony wnieść 
reklamację co do nagany dla nuncjusza zawartej 
tak w nocie Kalnoky’ego, jak  i w mowie Ban- 
ffv’ego, tudzież zaprotestować przeciw zasadzie, 
wedle której nuncjusz nie może interweujować 
w sprawach kościelno-politycznych".

Wiedeń 9 maja (rano). W skutek klęski, jaką 
stronnictwo liberalne poniosło przy wyborach na 
Landstrasse, radykalna frakcja zjednoczonej lew i­
cy podnosi myśl złożenia wszystkich mandatów 
i odwołania się do wyborców. (Niech to uczy­
nią, a ich większość przepadnie. Przyp. Red.)

Wiedeń 9 maja (rano). Staroczeski poseł Fan- 
derlik, um arł na Morawji.

Belgrad 9 maja (rano). Gabinet serbski do 
tej chwili nie podał się jeszcze do dymisji. Król 
Aleksander odbywa ciągle konferencje poutne 
z przewódcami stronnictw. Położenie jest bardzo 
poważne i bardzo zawikłane.

Berlin 9 maja (rano). W Reichstagu rozpo­
częła się rozprawa nad przedłożeniami antyprze- 
wrotowemi, których odrzucenie przez Izby tera 
pewniejsze, ile że imieniem centrum Reindl o- 
świadczył się stanowczo przeciw tej ustawie.

Petersburg 9 maja, Przyjęcie przez Japonję 
uwag ze strony trzech mocarstw, większa część 
dzienników przyjęła z nieufnością. Nowosti u- 
trzymują, że jest to wybieg ze strony Japoń­
czyków, G rażdanin  kładzie nacisk na konieczuość 
natychmiastowych uzbrojeń na W schodzie, a 
Now. W  rem. nazywa odpowiedź Japonji dwu-  
■l  naczną.

Londyn 9 maja. Tim es, w artykule o zrze­
czeniu się przez Japonję zaboru półwyspu Liao- 
tang, pisze, że ten krok Japonji je s t zadowa­
lającym, ponieważ ‘usuwa zupełnie niebezpie­
czeństwo naruszenia pokoju w Azji wschodniej, 
co znów zgadza się zupełnie z radami, jakich 
Auglja Japonji udzieliła. Anglicy nie mieli ża­
dnego zgoła powodu do mięszania się, ani też 
nie mieli nigdy zamiaru zachęcania Japonji do 
przedsięwzięć, posiadających charakter śmielszy, 
zaborczy. Rosji bezsprzecznie można powinszo­
wać powodzenia dyplomatycznego, lecz podsta 
wa, jaką zajęły Francja i Niemcy, jest zgoła 
niezrozumiałą, ponieważ Niemcy poprostu poży­
czyły swojej firmy na rzecz Rosji dla dopięcia 
celów, nie mających żadnego dla Niemiec zna­
czenia.

Wiedeń 10-go maja. Po zam knięciu giełdy. K redyty  
398-50 Laenderbank 288*80, S taatsbahn  427'75, Lom 
hard y  104-75.

Odpowiedzi Redakcji.
W pan  S. M. u> W ieliczce. P ism o nasze od sam ego 

początku wychodzi w d w ó c h  edycjach. W ieczorem, np. 
z poniedziałku na w torek drukuje się d la prowincji z d a ­
t ą  w t o r k o w ą  i wysyła się noenem i pociągam i, a zaś 
we wtorek m iędzy godziną 5 a 8 rano, dodrukowuje się 
w edycji m iejskiej wszystkie d e p e s z e ,  k tó re  w nocy 
przyszły, wraz z n o c n ą  k r o n i k ą  krakowską i tę  edy­
cję rozdaje się abonentom  miejscowym. Otóż tę  e d y ­
c j ę  p o r a n n ą ,  zaw ierającą n a j ś w i e ż s z e  w i a d o m o ­
ś c i ,  t j .  tak ie, jakich jeszcze nie m a ż a d e n  dziennik 
a n i  k r a j o w y ,  a n i  w i e d e ń s k i ,  postanow iliśm y wysy­
łać  do tych  miejscowości w pobliżu Krakowa, które ją  
m ogą m ieć o godzinie 3-ciej najpóźniej. Do W ieliczki 
odchodzi pociąg przed 9 rano, Głos N arodu  będzie tam  
zatem  codzień o 10 r a n o .  Otóż szanowni nasi abonen­
ci w Bierzanow ie, B ochni, Tarnowie, Ropczycach, Sę­
dziszowie. Rzeszowie. Zabierzowie, Krzeszowicach. C hrza­
nowie, T rzebinji, Oświęcimiu, w Dziedzicach, Szczako­
wej i W ieliczce, zechcą dowiedzieć się na swoich po­
cztach, o k tó rej godzinie m ogą teraz odbierać Głos N a ­
ro d u , a jeżeli zaś zmiana, jak ą  zaprowadziliśm y dla i c h  
d o b r a ,  a ku n a s z e j  n i e w y g o d z i e ,  nie będzie im 
się podobała, natenczas bardzo chętn ie  wrócimy do d a ­
wniejszego system u, bo ten  nam  żadnego k łopotu nie 
spraw iał.

P r z y je c h a li do K ra k o w a .
Grand Hotel. Dr. J .  Merunewicz ze Lwowa. E . Possel 

z Sangerhasen. Dr. S t. Godlewski z W arszawy. F . Szcze­
pańska z W arszawy. J . Tiirk z W iednia. J . Popelka z Pe­
sztu. L. F reundnel z W iednia. Sz. Dawidoff z Ołom uńca. 
G rand M arson z Koszyc. Z. Lazzarus ze Lwowa. K. B irsch- 
m ann ze Lwowa. J . W ernicki ze Lwowa.

Hotel Saski. St. hr. Łąezyński ze Lwowa. K. Cywiń­
ska z Podhajce. A.. Rylm an z gub. Radomskiej. K Biedwe 
z W arszawy. M. hr. Potocka z Limanowy. S. R osenthal 
z Bornack. K. Chłapowski z Poznańskiego A. ks. L ubo­
mirski z W ołynia. Cz. Lekczyński z Wilczkowie. Wł. kuiaź 
Puzyna ze Stryja. .T. kniaź Puzyna ze Lwowa. St. Zie­
liński z Debówki. A. Głębocki z Król. Pols. W. Cywiń­
ska z Ossówia. St. Cieński z Wodnik. St. Jasińsk i z Przy­
rowa. Br. Horodyski z Galicji.

Hotel Drezdeński. L. Reich z W iednia. J . T rabaner 
z W iednia. W. Sclmabel z D arm stadtu , b .  L issowski ze 
Smoszewa. P. W ielowiejski z Zawiercia. Gł. Zgleczewski 
z Zakopanego. K K utschera z Berna. K. Germ ann z Belgji. 
L. Oberliinder z W iednia. A. Fuehs z Tłumacza. Dr. Fr. 
Trybulec z Przemyśla. C. Romanowska ze Lwowa.

KURSA TELEG R A FIC ZN E.

W iedeń 9 m aja — 2 godz. 30 m inu t po poł.

z łr . c t. z łr .  c t.

os ^ p a p ie r  o p o d . . 
tj-g  s r e b rn a  . . . .

101 50 101 45
A n g lo b a n k  . . . .
U n i o n .....................

171 30331 50
® 2 4°/0 z ło ta  . . . 123 45 B a n k v e r e in . . . 165 —

W <*4°/0 k o ro n o w a  . 101 60 A kcje  L & n d erb an k  . 281 20
A k cje  b a n k . au s t.-w . 1084 n k o l. K a r .  L u d . 222 50

„ k re d y to w e . . 393 10 „ „ lw o w sk e -
331 75L o n d y n  .....................

N a p o leo n y  . . . .  
D u k a ty  . . . .

122 25 eze rn io w .
9 69 n „ p o łu d n . , 104 —
5 73 E lb o n th a l  . . . . 293 50

M a r k i ........................... 59 67*,', N o rd b a h n  . . . . 3640
4% R e n ta  w ęg. k o r. 99 10 S ta a ts b a lm  . . . . 428 25
l°]0 „ „ z ło ta 123 — A lp in  . . . . . . 85 20
L o sy  p rem . w ęg 112 — A k cje  ty to n io w e  . 

R u b l e ...........................
245 75

L o sy  tu re c k ie 84 35 131 -

B erlin  9 maja.
B an k n o ty  a u s tr .  
K r ó tk i  W ie d eń  . . 
B a n k n o ty  ro s . . .

167 45
167 35 

, 219 80 
I 219 45

4*/0 L is ty  lik w . p o ls . 
R e n ta  w ło s k a . . . 
A k c j. a u s tr .  k r e d .  . 
U ltim o  B u b le  . .

69 20 
88 40
245 50 219 75

N A D E S Ł A N E .
(R ubryka „N adesłane“ nie pochodzi od R edakcj: 
która tei za nią odpowiedzialności nie przyjmuje.

OSTATNIE DNI wspaniałych zamków króla 
Ludwika, w sh n u e j panoram ie na iinji A—B. Nie ma 
człowieka in teligentnego, któryby nie chciał widzieć naj­
wspanialszych utworów, najwyższej fantazji ludzkiej.

Obwieszczenie,
Niżej w ym ieniony skład oznajmia Szano­

wnej P. T  Publiczności, iż z powodu zgonu 
słynnego tw ó rc y lamp w państwie austrjacklem 
ś. p. R .  D itm ara , fabryki i składy jego w y ­
robów przeszedłszy na ręce długoletnich kie­
rowników t. j. syna i zięcia, n a d a l pod  tą  
sa m ą  firm ą:

„R. 0 IT M A R “
istnieć beda, i polecając ,Szan. P. T .  Publi­
czności O B F IT Y  W Y BÓ R  L .1 M P , la ­
tarń , lic h ta r z y  ogro d o w y ch , p a ją k ó w , 
k a n d e la b ró w , lam p  s łu p k o w y c h  i  k o ­
lu m n o w y ch  po najprzystępniejszych cenach, 
prosi nadal o liczne zamówienia.

Z głębokim szacunkiem

SKŁAD LAMP z c. k. uprz. fabryki R. DITM AR
K r a k ó w ,  g ł.  B y n e k  12.

Fabryka Tutek (gilz) „POLONIA1 Rudolfa Herliczki w Krakowie
poleca T U T K I  C T L f A R E T O W E  h i g i e n i c z n e  „ $ a n i t t i s “  z najlepszej bibułki francuskiej z  p r a w d z i w ą  w a t ą  „

®  ItM M ł s z t u k  =  złr. l* i łO ,  8 ,» 0  s z tu k .  -  3 5  ct. 1 O 0  s z t u k  — 1 5  ct. — Przy zam ówieniu 5-ciu tysięcy  opakowanie
N a żądanie wysyłam cenniki. — O d s p r z e d a j ą c y m  o d p o w ie d n i  r a b a t .
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8 >HŁOS N A R O D U * .  >WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY.* >&ŁQS N A R O D U * ,  Nr. 107.

APTEKA pod złotym Słoniem E. HELLERA W i l ia  le c z n ic z e  Z"n\k“CinM hł wSS°hbU
i g łówny skład m ate rja łów  aptecznych F la s z k a  i  z ł r .  s o  o e a t ó w .

w  K r a k o w ie , p rzy  u lic y  G rod zk iej Nr. 2 2 .__________ W y sy łk i ma p ro w in cję  z a ła tw ia  o d w rotn ą  p ocztą .
N a j w i ę k s z y  I jo d y n i e  ł c h o w y  

» k h < l  n a s z y l i  d o  s z y c i a  
M. NIEME1Z, mechanik,

sa

w
- S I

O S
a s

O s ó b
w średnim  wieku, znająca się na 
gospodarstw ie miejskiem i wiej- 
skiem oraz krawieczyżnie. poszu­
kuje miejsca na wsi lub w mieście, 
albo do kąpiel do wyjazdu. Adres 
J .  K .  ulica Niecała Nr. 8. 2lw)

TEATR JILMIEJSKI
w Kra- ' v kowie.

ł i r Piątek dn ia  10-go bin.

ŁOTRZYCA
komedja w 5 aktach 

Kazimierza Zalewskiego. 
Przedstawienie popularne.

Początek o godz. 7 1/,, koniec 
o 10 wieczorem.

K asa o tw arta od godz. 9 —1 
i od 3—8 wieczorem.

D O  S P R Z E D A N I A !
12 morgów orne­

go gruntu,
w ra z z domem nreszkalnym  o 4
ubikacjach, w bardzo pięknem po­
łożeniu w Teuczynku, w pobliżu 
stacji kolejowej Krzeszowice, jes t 
z wolnej ręki za przystępną cenę 
do sprzedania.— inform acji udzieli 
p . Cr. 'Jitz, w drukarn i W. L. 
Anczyca i 8p. w Krakowie, ulica 

2—3 Straszewskiego. 2069
N ajw iększy skład m a s z y n  d o  
s z y c i a  Ś i n g e r a  czółenkowe 

i pierścionkowe i  r o w e r ó w

Józefa IWANICKIEGO aastępcy
7Ś
Os

30

ro
_  CJl

Na W yp łaty od 28 z łr . I wyżej. 
gotów ką  o 10% taniej.

W iek a  szląska
f a b r y k a  c h l e b a
zamierza urządzić s k ł a d  swego 
słynnego żytniego chleba w  K r a ­
k o w i e  i p o s z u k u j e  w tym  
celu zdolnego sprzedawcy z kaucją, 
ewentualnie uczciwego kupca dla 
odebrania tego. — Zgłoszenia pod 
H. N. 3442 Haasenstein et V«gler 
(Otto Maassi Wien I. 2087 1 - 2

Rowery
sprzedaje firma

FRANCiSZEK ALBIN
W  P O U G Ó R Z U

z pierwszych firm angielskich i za • 
granicznych najli pszej konkurencji 
pod korzystnem i warnnkam i n t  

1— 3 s p ł a t y .  2090

Młody kupiec
niemiec. wdowiec bezdzietny, e- 
wangelik, u pierwszej firmy zajęty, 
posiadający nieco m ajątku  z do­
brym  dochodem, życzy sobie po­
jedynczą, ściśle skrom ną, gospo­
darną  daing do 28 lat z posa­

giem poznać. <21)89 
Uczciwy, szlachetny charak ter szu­
kającego, rgezy za najściślejszą 
dyskrecję. — Oferty z fo to g ra fa ­
mi uprasza się nadsyłać pod adr.

„ S O L  I  D “
poste restan te  Kraków, za okaza­

niem kwitu ogłoszeń Nr. 2083.

W D O W A
w średnim wieku, z domu obywa­
telskiego, in te ligen tna, pilna, osz- 
czgdna i rzetelna w doglądaniu 
domowem i zarządzie, życzy sobie 
otrzym ać odpowiednią posadg do 
pojedynczych starszych osob, lub 
też na plebanjg. A dres: A .  Z .  
A dm inistr. J i ło s u  Narodu". 2086

K toby m iał do sprzedania

l e k k i  w ó z e k
dla chorego

zeclico się zgłosić do Księ­
garni katolickiej przy ulicy 
ś\v. Anny w Krakowie. 2060

Kraw ieckich
CZELADZI

2075 p o trzeb u je  2— 3

KALCZYŃSKI
Kraków, ul. Szewska 11.

Parcela do sprzedania
356 sążni M  po 4 złr. za sążeń, 
za rogatką mogilską, pół godziny 
od m ia“ta  oddalona przy głównym 
gościńcu, może być podzielona — 
W iadomość ulica D ługa Nr. 16, 
I-sze piętro w oficynie. 2081 2 3

Dom I. piętrowy
21 ubikacji, z piwnicami, studnia  

murowana, z ogródkiem
«lo s p r z e d a n i a .

W iadom ość: Dębniki za W i- 
slą  Nr. 119. “ 2082 2—4

W ogrodzie strzeleckim
W KRAKOW IE 

j e s t  d o  w y n a j ę c i a

mieszkanie
składające się z 3 pokoi i kuchni 

20" 7 na  piętrze. 2—3

Z powodu wydzierżawienia m a­
jątku , odbędzie sig dnia 21 Maja 
w Brzączowicach poczta Lroginia

Licytacja
na cały inwentarz żywy i martwy. 
Bydło rasy Szw ajcarskiej, pełnej 
i pół krwi Sim mentlial. Maszyny 
i narzędzia rolnicze, ja k o to : Lo- 
komobila z m łucarnią, cyrkularka, 
szotownik, siewniki, walce, waga, 
wężowa e. c. t., wszystko w naj­
lepszym stanie. '"2072 2—4

Bliższych informacji udzie­
li Zarząd dóbr tamże.

“W" ózelc
dla chorego, j e s t  *lo s p r z c -  
i l ą i i i i  w magazynie mebli ul. 
Wialna Nr. 3. 2073 2 —3

R A B K A .
N a js iln ie jsz a  so la n k a  jo d  i  brom  zaw ierająca,, .tuż przy stacji kolejowej, 

tejże nazwy, wśród pysznych gór położona.
Ł a z ie n k i zn aczn ym  n a k ła d em  k o m p le tn ie  p rzeb u d o w a n e  i według 
w sz e lk ic h  w ym agań  z k om fortem  u rzą d zo n e . — Źródła uporządkowane — 
m ie sz k a n ia  o d n o w io n e  — w sz e lk ie  w ygod y  — cen y  u m ia rk o w e. — 

Sezon rozpoczyna się z dniem 1 go czerwca.
'Wszelkich żądanych wyjaśnień udziela 1 zamówienia na mieszkania przyjmuje

Z arząd  Z a k ła d u  zd ro jow ego  w  B ab ce  
i |0 0 0  D r . K a z im ie r z  K a d e n .

Z A R Z Ą D
cegielni parowej i kaflam i

W  Ł A G I E W N I K A C H  P R Z Y  P O D O O R Z U
zawiadam ia P, I  A r c b M lo w . Budowniczycli i Szan. Publiczność, •

że z dniem 1-go Marca b. r. %iiiżył ceny pieców  o 10%, 
a po przeprowadzeniu odpow^dnich ulepszeń we fabrykac ji, jes t 
w  możności dostarczać pieców  wyborowych, bia ło glazu­
row anych, farm owo ko lorow ych, kom inków  i kuchni, 
używając do ustaw ien ia takow ych jak najlepszej cegły, dodając 

dokładne i trw a łe  drzw iczki hermetyczne.
Przyjm uje również zamówienia na cegłę reczno-prasowaną, 

maszynową, podw ójnie prasowaną i ogniotrwałą.
Zwraca szczególną uwagę na

d a c h ó w k ę  ż ł o b k o w a n ą  f a l c o w a n ą
odznaczającą się trw ałością i praktycznością, k tó rą  także już 
z ułożeniem na dachu sprzedaje. -v .

11943 4 -  6 Z A R Z Ą D .

M aszyny S ingiera  od 25 z łr . i w y ­
że j. — Gotówką, 10"/n taniej.

Magazyn założony w 1873-cim roku

K r ę g l e  

i  K u l e  d o  K r ę g l i
z drzewa 

„ L i g n u m  s a n c t u r r r
łf le c a jn  1953

p o  n a j t a ń s z y c h  c e n a c h

Reim i Friedrich
Linija A-B RraKów Rynek 37,

Poszukuję lekcyj
w Krakowie lub w Podgórzu, o- 
w entualnio kontrak t na czas dłuż­
szy, przyczonr za egzumina ręczę 
mojeui hoaorarjum . — , A n .  5 “ 
poste restan te  Podgórze. 20d4

U C Z N IA
p o szu k u je  206S

księgarnia S. A. Krzyża-1 
nowskiego w  Krakowie.]

Koncesjonowana
Ajencja stręczeń słu­

żby wiejskiej 
i r o b o t n i k ó w  

W SUŁKOWICACH
poczta w miejsb;u 

poszukuje wszelkiej służby wiej-1 
skiej i dworskiej, oraz robotnikow i 
fachowych, czeladzi rzem ieślniczej! 
i chłopców do terminów na ko-J 
rzystnych warunkach 203 L :;— (>1

! P R O S Z Ę  C Z Y T A Ć !  
R owery, Bicykle z pierwszychjfirm l 
angielskich sprzedaje firma FfflkN-1 
CISZEK ALBIN w Podgórzu przy 1 
Krakowie pod korzystnem i w arun-j 
kami spłaty, ważne je s t wczesne | 
zamówienie. Maszyny do szycia m 
spiatg, wszelkich system ów. 3Ia 
szyny rolnicze i sztuczne na w. z y l  
z fabryki Pyrkosza w R aciborzu] 
poleca również pod dobrem i t a ­
rankam i. Franciszek Albin 
1858 w Podgórzu 159 ul. Rękaw

W O L A N  C I
do sp rzed a n ia

przy ul. Szlak jpr. 33 Krakć

• • • • • M M  M M + M M

Ł .  S Z U F A
krawiec męski w Krakowie

poszukuje  k ilku zdolnych

p i * ,  m  s ą  m i
W  pracowni zapewniam  stałe

zajęcie. 2084 2— 3

ROWERY
Steyer — Swi

z wszelką gwarancją 
pierwszorzędnej państwowej 

fabryki broni w S teyr
POLKI [a

Bolbsław  G>'nipcki
Magazyn broni. ul. Szew£ka23]

i,. Również przyjm uje ahona- 
nu-lit na czasopismo spetto-
we „ K O Ł O “ . 2089)

T A P E T Y
praw dziw e Mmm, po ctnacu od 15 ct do 18 z łr , za rulon,

poleca B i l  RO TECHNICZNE
II. SCKAROCH i T. KOHLMANN

w Krakowie, p rz y  ui. K adziw iłłow skiej I. 19. 2011

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ < « ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  1 

|  DOLOMIT
X  c / . y l i  W ę g l a n  w a p n i o w n - i n a g n o w y .
A  Wobec rozporządzeńla \Vvsnkiego . .  k. N am iestnictw a we Lwo- 
A  wie w sprawie przywozu lodu ze względów sanitarnych, w c e lu - 
i  rozszerzenia bakterji z miejsc zanieczyszczony. i, mając kon- 
A e e s s jg  na sprzedaż DOLOMITU, przez-w ielu odbiorców; m ych.
5C Magnetyzmem zwanego, dostirczam  takowy do fabrykacji wody 
X  sodowej specjalnie w workach plombowanych z etykietą lirmv 

mojej, aby tym  sposobem usunąć niewłaściwości ze s'zkodą-^1
♦  zdrowia a" tirmę oddać pod nadzór Większej odpowiedzinlńó.śtfi. J l: DOLOMIT do wody sodowej sprzedaję loco Hillein (Z w ł/h ) T l  

z opakowaniem po 120 złr a. za z i m e l o n y ;  do selow zaś
♦  technicznych po 80 złr. aw. za p r z e H i a n y .  J l: DOLOMIT zawierające 55-70% węglanu wapniowego. — zaś ▼ ! 

43'89u/0 umgnowogo (l)ez śladów' jednak żelaza i Silieatu) j e s t j l
♦  artykułem  najodpowiedniejszym do fabrykacji wody sodowej. ♦ !
♦  2029 3— 3 P io tr Krokiew icz, dypl. a p te k a rz
X Laboratorjum chemiczne ..Minerwa" — Ljetava -- a | 
A Lucska u. p. Zsolna (Ti-encsiui v a r m ) .   ♦ ]

W I E S Z A D Ł A po 10 centów sztuka, sprzedaje Ł -.arl 
krajowy i Reim i Friedrich R ynekgh

Wł«*ololelk« I w y d a w o z y il: Józefa Rega«z»wa W drukarni W. Korneckiego w  Krakawlo. Redaktor adpow iedtia^y: Józef Rogoez


